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0 miejsce dla chłopa
w historii narodu.

Tysiąc k t  historji narodu polskiego nie zapi­

sało chłopa na swoich kartach. Wypełnione są 
on« wyłącznie sprawami i działalnością panują­
cych i kasty uprzywilejowanej. A  przecież chłopi 

stanowili zawsze większość narodu, oni byli jego 
żywicielam i i najliczniejszymi obrońcami. M e  

zwracano jednak na to uwagi, bo chłop był uwa­
żany za sługę i niewolnika, za narzędzie, któ- 
rem się Dosługiwano i niemal, jako żyw io ł trakto­
wano. Pokolenia chłopskie jedno za drugiem 
utrzvmywały naród przez długie setki wieków, 

lecz wym ierały bezimiennie i bez pa mięci jak 
pracowite woły7 robocze, po których nic w  nistoiji 

me pozostaje. Patrzano bowiem na nich, jak na 

istoty bezwłasnowolne. nieświadome siebie, poz­
bawione dostojeństwa pełnej godności .człowieka. 
H istorycy nachylili wszelka korzyść sądu i pa­
mięci na stronę tronu i przywilejów. Bo też hi­
storia ta, zarażona przesądami przywilejów, pisa­

na przez szlachtę i ludzi od niej zależnych, ogra­
niczała dzieje kraju przyznawaniem wszystkiego 

szlachcie. Chłop, jako czynnik podtrzymujący 

najistotniej życie narodu, nie istniał poprostu na 

na kartach historji.

Nie bylibyśmy ściśli. Bezimienna masa chłopska 

była przecież niekiedy notowana. A le kiedy Gdy 
uchwalano i pisano konstytucje szlacheckie o ści­

ganiu i karcniu zbiegłych chłopów, to jest takich, 

którzy nie mogąc ścierpieć jarzma riewoli porzu­
cali grunty i szukali ocalenia w  ucieczce w  inno 
strony. Jak gayby ci zbiegli nieszczęśliwi, byli 
przestępcami lub zbrodniarzami I  biada było poj* 

manj m, bo kończyło się bardzo często na topo­
rze, lub szubienicy. Zapisała też historja pod 
obelżywą nazwą buntów chłopskich krawą w oj­
nę samoobronną z Bohdanem Chmielnickim na, 
czele. Zdawało się nawet, że wojna ta i jej skutki 
wzbudzą coamiętanie wśród kasty uprzywilejo­
wanej. Mimo zaklinania co najmędrszych w  na-ro- 

dzie nie na stąpiło u pamiętanie, zło trwało dalej, 
coraz zuchwalsze, coraz bardziej ujarzmiające 
pańszczyźnianego chłopa. I tak było do końca, 

niemal do ostatniego rozbioru. Przez krótką tylko 
chwilę zdawało się, że nastąpi zmiana. Gdy 
wszystko tonęło. Kościuszko i Kołłątaj powołali 
lud w  szeregi jako uznany przez siebie czynnik 
obywatelski i najszczerzej polski. Racławice po- 
kały, co lud potrafi. Niestety, przywilej widział 
we walczącym chłopie szkodę dla siebie, bo tracił 

ręce do odrabiania Dańszczyzny. Z tego to po­
wodu, jen. Zajączek zapisał smutne a twarde sło­
wa: „Chciwość, nie zna ani ojczyzny, ani szla­

chetnych poświęceń — a cóż jest szlachectwo, 

jeżeli nie chciwość?". ten sposób nie pozwo­
lono chłopu przymusić historyków do zapisania 
go na kartach dziejów, jako odrodzicięja i w y­

bawcy narodu.

Mówiła niegdyś szlachta, że piersi jej są pu­

klerzem ojczyzny. 1 byl czas, k k d y  zlanie to

było poniekąd prawdziwe. Lecz przestało niemi 
być całkowicie wtedy, gdy zadomowiony przy­

wilej zamknął się w  pysze samolubstwa i gnu- 
śnej opieszałości w  stosunku do potrzeb obrony 

narodu. Stało się nawet szyderskiem wtedy, gdy 
egoistyczna kasta, nie czując się już sama na 
siłach, nie chciała wyzwolić potężnych mas chłop­
skich, ażeby objęły świadomie czj nną role obroń­
ców własnej ojcowizny i wspólnej ojczyzny. Mimo 

to, że sama przekazała legendy o chłopach-boha- 

terach w szeregach Batorego i Stefana Czarniec­

kiego. W olała poprzestać na legendzie niż, aże­
by chłop wystąpił jako świadomie czynny zdo­
bywca kart historji narodowej. Skutek był 
straszny, Państwo szlacheckie' zostało rozebrane, 
rozbiory ręką .posłów szlacheckich podpisane. 
Despota nad chłopami, popadł w  niewolę u ob­
cych despotów i pociągnął za sobą chłopa-, na 

Którego spadła teraz podwójna niewola Despocie 
pozostała okropna satysfakcja, że jego tylko 
zbrodnia została zapisana na ostatniej karcie 
historji dawnego pańs+wa polskiego. Chłopu na 
szczęście oszczędzoną była ta ostatnia karta, 
jakże bolesna ] hanLbna!

Ozy jednak chłop nie był winien, że nie w y­
musił dla siebie najpiękniejszych kart w  historji 
narodu polskiego? W szakże jego to praca żyw iła 
wszystkich mieszkańców Polski! W szakże we 
wszystkich wojnach szlacheckich z obcymi, chło­
pów było chyba najwięcej w  szeregach walczą­
cych lub jako służba obozowa! Wseakże chłop 
rozmnażał najliczniej ilość Polaków, utrzymywał 
i wzbogacał język  narodowy! Gdy takie były 

jego ofiary dla wspólnoty, jakaż mogła być wina? 
A przecież była wina. choć nieświadoma. Oto 
chłop był nazbyt bierny, nazbyt dał się uciskać 

panom uprzywilejowanym. Wskutek tego, sramo- 
wiąc zaw sze podstawę siły narodowej, nie doszedł 
do wyrobienia w  sobie, w  swoim duchu, pełnej 
świadomości narodowej i nie wystąpił jako od­

powiedzialny w  pełni twórca własnego losu. Dał 
sobie wydrzeć berło narodowi szlacheckiemu, ku 

szkodzie własnej, ku szkodzie całości.

Jakże innym jest chłop dzisiejszy! Otrzy­
mawszy od obcych w  okresie niewoli narodowej 
wolność osobistą,, własność i równość wobec pra­
wa. roczuł się pełnym w dostojeństwie ludzkiem 
człowiekiem i odpowiedzialnym za przyszłość, 

całości obywatelem. Błogosławione skutki nie 

dały. na siebie czekać. C-dy Opatrzność Boska 
przywróciła nam wolne państwo, wolny chłop 
polski potrafił je obronić, gdy w roku 1Ó20 wa­

liła  się na Polskę złowróżbna inwazja ze Wschodu. 
Syn chłopski W itos był w tedy moralnym wodzem 

najliczniejszych obrońców narodu, którzy też od­
pędzili od Polski hordy najezdnirae i ocalili ca­
łość i wolność ojczyzny. Czego nie umiała nie­

gdyś zrobić szlachta, teraz potrafili to  chłopi. 

Chłop polski wszedł naraz na najpiękniejsze karty

Sąd Okręgowy w Kra]-o wie.
Wydział IV kamy.

Dnia 25 czerwca 1932 r.
Sygn. IV. Pr. 82/32.
Sąd Okręgowy Wydział IV kamy w Krakowie na 

posiedzeniu niejawnem w dniu dzisiejszym po wvsłu 
chaniu wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Kra­
kowie wydał następujące

p o s t a n o w ie n ie :
I) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 austr. proc. 

karn. łarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie konfiskatę ozasopisma ..Piast" Nr. 26 z daty 
26 czepca 1932 z powodu treści:

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 i 2 p. t. 
„Nie dające się ominąć zagadnienie!" od słów „A  cóż 
chłopi? Wielka ich cześć" do słów „bez woli i prawą" 
i od słów „A nią jest pełna" do słów „powiedzieć 
prawdę".

2) artykułu zamieszczonego na stronie 2-giej p. t. 
„Zarszyn, Lubla Łapanów" od słów „słynny twórca" do 
słów „twórców Brześcia" i od słów „Polecenie to" do 
słów „rządzenie narodem".

3) artykułu na str. 3-ciej p. t. „Cieniom poległych 
braci" w całości, albowiem treść tych artykułów zawiera 
znamiona występku z § 308 u. k. nadto *reść artykułu 
ostatniego zawiera znamiona występku z § 305 u. k.

Ił. Zakazuje sie dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyżtzyi h artykułów a 7°kaz ten ma być ogło­
szona w przepisanej formie w najniższym numerze 
czasopisma _Piasf“  i w Dzienniku urzędowym

III) Cały nakład skonfiskowanego druku ma byc 
zniszczony.

TV) Natomiast uchvk de zarządzoną i wykotaną 
przez Starostwo Grodzkie w Krakowie konfiskatę css» 
sopisma „Piast" Nr. 26 z daty 26 rrerwca 1932 z powodu 
treśca artykułu zamieszczonego na str. '•-tei p. Ł „WoŁ 
ludu odnieść musi walne zwycięstwo" w ustępie od 
słów .Gdy głosuie" do słów „Lu-bla, Łapanów i t. d.“  
i od słów „Gdy w Łapanowie oo tylko" do słów „na 
każdym kroku" i artykułu zamiesr-izonego na str. 5rte. 
p. t. ..Śmieją się gorzkim śmiechem" od słów ..'Nawet 
bez" do słów :;cały nie wróci", albowiem treść tych ustę­
pów powyższych artykułów nie zawiera znamion iadnero 
przestępstwa.
Dr Czerny w. r. Przewodu. Kobylarz w. r, Protok. 
Preze= Sądu Okręgowego.

Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydział IV. kamy.

Dnia 1 lipct 1932 r.
Sygn. n r. Pr. 88/32.

Sąd Okręgowy, Wydział IV. w Krakowie ną posie­
dzeniu niejawnem w dlniiu dzisiei zym po wysłu .haniu 
wniosku Prokuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, 
■wdał następujące

p o s ta n o w ie n ie :
I. Zatwierdza się po myśli pai, 480, 493 austi. prot. 

karnej zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodz­
kie w Krakowie konfiskatę cz-sopi-ma Piast" Nr 27 
z daty 3 lipca 1982 r z .powodu treści

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 p. t. ',.Dokąd 
idziesz saiacjo"? on słów ,‘,jest w dalszym ciągu" do 
słów -„spokojnego życia", albo* ’ em treść tego ustępu 
zawiera -naaniom występku z par. 200 u. k. —

2) artykułu zamieszczonego na stronie 2 p. t. ,.Uch­
wały Naoz. Kom. Wyk. Stronnictw i Ludowego w spra­
wie zajść łapamow&kich" od słów .,Wzburzeni do glęha“ 
do słów '„and steroryaować", albowiem treść tego ustępu 
zawiera znamiona występku z par. 300. 305 u. k. —

3) artykułu zamieszczonego na str. 5 p. t. „Na nie­
dołęstwie wam0, j i zarabiają kartsłe" od słów „Najwięk­
szym błędem" do słów „ekonomicznie cały naród", al­
bowiem t-eść tęgo ustępu zawiera znamiona występku 
z par. 800 u. k.

II: Zakazuje się da'sz»gc rozszerzani! skonfiskowa­
nej treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być 
ogłoszony w przepisanej farmie w najbliższym numerze 
czasopisma .‘.Piast" i w' Dzienniku urzędo-* ym

III: Cały nakład skonfiskowanego druku ma być 
zniszczoara.
Ptrzrwoditiaoząey:
Dr. Czerny w. r.
Prezes Sądu Okręgowego

Protokolant: 
Kobylarz w. r . '

historji jako najistotniejszy zbawca państwa pol­
skiego. Żaden historyk szlachecki już mu kart 

tych nie ukradnie dla siebie, Czynem swoim zdo­

był chłop polski klejnot rzetelnego i jedynego 

szlachectwa, a- zdobył go dzięki świadomej woli
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BCIub ludowy
w sprawie wypadków pod Łapanowem.

P<> znaóycfi uohwaMb pawfi Kom. Wykonaw­
czego Stronnictwa Lmlohfigo w l|>tMrje wypadków

i d z ię k i  o f ie r z e  L w i  za  c a fc s ć  na­
ro d u  i. -p a ń s tw a .

Od te j p o r y  c h ło p  p o ls k i s a m o c lz ię ln y , p o c zą ł 
zapisywać twórczą historię mrodu ł pozostanie 
już na zawsze tym twórczym czynnikiem w dzie­
jach przyszłości pc-lskiej. Chodzi już tylko r  to, 
ażeby tę samodzielność i świadomość potrafił 

w  sopje jak najwięcej s potęgowe i narzucić ją 
całości, nie dla żadnego podłego samólubstwa 
kastowego, lecz dla dobra całości. B ę d z ie  t e ż  to 
t y lk o  a k t  n a tu r a ln e j i c h r z e ś c i ja ń s k ie j  s p ra w ie ­

d l iw o ś c i .  j e ż e l i  c i,  k t ó r z y  s ta n o w ią , b c z m a la  c a ł y  
n a r ó d ' e o ls k i,  a  w ię c  c h ło p i p o ls c y ,  p o s ia d łs z y  
pełną ś w ia d o m o ś ć  c e l ó w  p r z y s z ło ś c i  n a r o d o w e j ,  
przewodniczyć będa przez swoich wybrańców ca 
łomu narodowi polskiemu na obywatelskiej dro­
dze do budowania szczęśliwej, wolnej i sprawie­
dliwej dla wszystkich równouprawnionych miesz 

kanców Polski, ojczyzny polskiej. H is  t o ' j a  Miło- 
pów polskich będzie też odtąd historją, c a łe g o  
narodu polskiego, hiisbórją. wspólną wszystkicn 
miłośników wolności osobistej, sprawiedliwości 

społecznej i całości państwowej. N iczyjej zasługi 
! o fiary chion no tej karcie zazdrośnic i eimolub 
tiłe nie opuści. Byleby była zasługa i ofiara dla 

całości, a nie samolubstwo i prywata!

Dr. Michał Janik.

„Zbuntowana 
młodzież “!

Niebywały wypadek zdarzył się niedawno w Kra- 
tiotwSe, dmia 19 maja. na zjeźdzłe powiatowym młn- 
dzieży, opartej dawniej o M. T. R., dziś „oddanej’* 
w opiekę p. majora Pol ikiewioza. Młodzież śię zbun­
towała! „Wymyko postawieni*1 opidkuncwie zwołali, 
jak corocznie, młodzież, by ta wyslaehała pokornie 
±v“*zeń mak aizów. przytbsizów pTryb-yfwająoych zawsze 
w wielkiej liczbie na zjazd nauczycieli, wysokich dy- 
gzńtam,y i t. d. I  po raz pierwszy nie usłuchała! Nie 
dała sobie narzucić zgóry przygotowanego Zarządu 
as nauczycielem aa czele, nuodzież żądała sprawiedli­
wych wyborów. Nie pomogła obemośó p. wicewo- 
Jerwfjdy, ani autorytet p. dziedziczki Wolenowej, ani 
narwę4, oemtomstracyćne opuszczenie sali pi zez groma­
dę „obrażonych** talriwn postępowaniem młodzieży, 
npSekwnAw! Młodzież w trzykrotoeui głosowaniu 
miała, większość! To  był już wyraźtoy bunt i musiała 
Tmzyjii „kara"! P. Wolenowa rozwiązała zebranie! 
Dzriź niema w pcw*ecie krakowska Zarządu, aB 
r*ało się według woli „góry", ,4 6 1 “  ma milczeć i słu­
chać.

Tak wychowywali, a raiczej tresowab’ opmkuno- 
wiie młodzież, która dziś pńzecdefa Oczy i zaczyna 
samodzielnie myśleć x> eóbie! 8t. M.

I tak codziennie!
IW rubryce „Konfiskaty" podawanej przez 

Saamsiki waiiozawskie i inne, codziennie prawie 
nożna wyczytac łaką wiadomość:

„Piast" skonfiskowany.
„Ziem ia Przemyska" skonfiskowana.
„Zielony Sztandar" skonfiskowany.
„Kurjer Lwowski" bkoniiskow my.
„Kurjer Zachodni" skonfiskowany.
„Gazeta Warszawska" skonfiskowana.
A Konstytucja w Srtykule 105 mówi: „Poręcza 

si* wolność prasy. Nie może być wproWadżofia 
cenzura. Nie może być ograniczane ich rózpów 
s*euhnianie na obszarze Rzeczypospolitej".

W  artykule zaś 104 czytamy: „Każdy obywatel 
ma prawo swobodnego wyrażania swycli myśli 
i przekonań — o ile przez to nie narusza przepi­
sów prawa".

Biedna ta nasza Konstytucja! P. Piłsudski na- 
zwał ją „prostihitą" (ulicznicą'), chociaż rozpoczy­
na się słowami: ..W Imię Bosa Wszechmogącego". 
Ińni sanatorzy też nie wiele sobie z niej robią — 
i gwałcą ją.

Czy to jednak wyjdzie na dobre Ojczvźtiie?
Ks. M. 1>.

D o  A k a d e m ik ó w  L u d o w c ó w !
Im ien iem  Zarządu Pol. Akad. Mtndz. Ludowej

w Krakowie zw ra ca m y  się do  K o le g ó w , c z łon k ów  
on ga n izac ji, z p o lecen iem  zw o ła n ia  w  czas ie  w a k a - 
Ćyj W sw oim  p o w iec ie  zeb ra n ia  w szys tk ich  K u le- 
EÓw lu d o w có w  i n d od yc li a lntii.rjcntńw . (•ciem p o in fo r- 
m o w a n ia  ly o h  osta tn ich  o n a sze j w jn lo g j i  i praewj 
i ce lem  w c ią g n ię c ia  w szys tk ich  łlo  p ra c y  sp o łeczn e j 
w  K o la ch  M ło d z ie ż y ' W ie js k ie j.

Za Zarząd:
M. Kafel, sek reta rz . St. Mierzwa, prezes.

pod Łapan ow om , żubra! na p os iedzen iu  w duiu I go 
lipea  li. r. g lo s  w te j sp ra w ie  Klub postóW’ i senato­
rów Stronnictwa Ludowego.

IV  fo zo lu c ja ch , zg ło s zo n y ch  przez, prezesa Klubu 
p. Michała Roga, p rzy ję ty ch  jed n o m yś ln ie . Klub wy­
raził hołd Ofiarom krwawych zajść, w spók-żtiC ie ich 
rodzinom, K lu b  s tw ie rd z ił, żc p o  ra z p ie r w s z y  na wsi

W dalszym ciągu napływają do redakcji spra­
wozdania z szeregu zebrań gminnych, na których 
ludność wyraziła hołd ofiarom zajść JapaDowskieh, 
uchwalając odpowiednie przytem rezolucje.

Uiządzonc zebrania w dniu 26 czerwca b r. 
w gminach: Dąbrowa Szlachecka, Kaszów, Fączna 
(pow. Kraków), Łęki, Jastrzębia, Łękawica, Gro­
mnik, Pawęzów, Sniigno, Kowalowa, Łowćzówrk 
(powr. Tarnów). Umieszcż, Szerzyny, Lipnica Gór­
na (pow. Jasio), Niedzieliska (pow. Brzesko), Ma­
ków. Rudnik (pow. Myślenice)^ Skrzyszowy Luhzi 
na. Ostrowy Okoniu, Brzozówka (powr Ropczyce!, 
Łukawica (pow. Limanowa), Lipniczka (pow. N. 
Sącz), Munina (pow. Jarosław), Sitnica, Szymbark, 
Bugaj, Staszkówka, Binarnwa. Łużna. Turza, Kwia- 
tonowice, Błesni. Gorlice, Klęczany, Strzeszyny, 
Różembark, Sokół. Olszyny, Rzepiennik Strzyżew­
ski, Kołkówka, Rzepiennik Mamszewski (pow.

W doi u -2 lipca b. r. w sobotę, odbyło się olhrzy- 
frfje zgromadzenie publiczne pod gołem niebem w Za­
bawie pod Wieliczką. Mimo, że był to dzień powozy 
dni, zebrały gię masy ludu, by wysłuchać przemó­
wień swoich przywódców.

Na clwnteu kolejowym W Wieliczce, wysiadają, 
cyoh z pociągu prezesa Witosa i posła Dr. Kiernika 
przywitali przedstawiciele b. .powiatu wielickiego, 
dziewczęta, wręczyły im bukiety żywych kwiatów.

Przed dworcem kol. oczekiwał wóz drabiniasty, 
zaprzężony w czwórkę koni. na który wsiedli po 
słtowio oraz p. Wyrobu z Li rzek, p. Ciasioń z Zaba­
wy, p. Woźniak, krakowiacy i krakowianki. Dziar­
ska banderja oczekiwała na gości ńa granicy obejścia 
p. Oiaśtoiia, Starostwo bowiem na pochód banderii 
nie udzieliło zezwolenia. Przy brafflie tryumfalnej 
nartląpiły powitania, wręczanie kr iatów. Po powita­
niach i okrzykach na oz6ść posłów, chłopi ponieśli 
na ramionach p. Witosa i p Dr. Kiernika aż na samą 
trybunę.

Do tysięcznych rzecz przemówił w zagajeniu ta 
Ciastoń, wiceprezes Zarządu pow. Stron. Lud. kra­
kowskiego, proponując na. przewodnictwo p. W y robę. 
prezesa Zarządu pow. krakowskiego Stron, Lud. Na­
stępcą został wybrany (p. Tomasz Ciastoń, sekreta-

W Paryżu ukazał się numer pierwszy nowego 
pisma „L e  Juif Polonais" („Żyd polski") Wydawa­
nego przez jakieś Koło współpracy polsko żydow­
skiej we Francji. V

Pomiędzy różnerni artykułami, w których ży­
dowscy pisarze mamiąc czytelników, głoszą bra­
terską współoracę żydów ze społeczeństwem pol- 
skiem, t. j. z większością demokracji polskiej poil 
opieką pierwszego marszałka Polski Józefą Piłsud­
skiego, znalazł się i artykuł jakiegoś żyda Opisu­
jący Jóżofa Piłsudskiego, jako dostawce czcionek 
drukarskich dh  żydowskiego „BudJu“ . związku 
dawniej socjalistycznego, a dziś bolszewickieg i.

Czytamy tam:
„Długo krążyły w rewolucyjnych kołach żydow­

skich wiadomości, iż pewión rewolucjonista polMi 
przewoził często z zagranicy, z niebezpieczeństwem 
Własnego życia, czcionki, przeznaczone na . niele­
galne wydawnictwa Buódu.

Było dużo ludzi, którzy podawali to w Wątpi i-

padło od kul tyle ofiar i żąda i»>ciągnięcia winnych 
do surowej odpowiedzialności.

W osobnej rezolucji Klub wystąpił przeciwko me­
todom policji, stosowanym do aresztowanych. Po 
stanowił materjał w tej sprawie przesiać p. prezesowi 
Rady ministrów ; ministrowi spraw wewnętrznych, 
zarazem zapowiedział wniesienie w tej sprawie inter­
pelacji na najbliższem posiedzeniu Sejmu.

Fozatcm posłowie złożyli pewtną kwotę na ofiary 
zajść, którą, przesłano Komitetowi krakowskiemu.

Gorlice), Morawsk (pow. Jarosław), Niegowdć, 
Szczytniki (now. Boem ia), Czermna (pow. Jaśłó), 
Wampierzów (pow. Mielec), Buchcice (pow. la r-  
nów), Wyrzyce, Leszczyna, Wola Mi er uszy oka, 
Pogwizdów, Buczków, Dąbrówką, Wrzępia, M7i- 
śuicz Stary, Wola Batorska. Kobyle, Mikluszowńio, 
Krółówka, Borek, Ostrów Królewski, Drwina;: Ga­
włów (pow. Bochnia), Swiocany (powo Jasło), Ta,- 
pin (pow Jrrostew), Karwodża (powu Tarnów), 
Stróże Niżne (powr. Gorlice), Rakszawa (pow. Łań­
cut), Zabłęcłza (pow. Tarnów), Moszczenica, Sę­
kowa, Brstra (pow. Gorlice).

Na szeregu zebrań hołd ofiarom wypadków ta- 
pauowskich wyrażono kilkuminutowym mi jeże­
niem. Zebrano składki, kióre przesłano do Komi­
tetu pomocy ofiarom zajść, uchwalono tó/ce rezo­
lucje.

.' W  k-ró‘ ikiem przemówlemiu powitał-, p-. Hij-róh* 
iniieniem zgromadzonych p. Witosa i p. Dr. Kienńika, 
poczem^udzielił głosu pesłówi Dr. Kiei-jcikowi, którg 
w treściwym, świetnńe ujętym referacie przedstawił 
obraz rządów sanacyjnych. W  dyskusji przemawiali 
p. Książek z Grabia, p. Słowik z Bieżanowa i p. Pa lk i 
z Jasienicy.
. Zkolei p. prezes Witos wygłosił wielkie przemó­

wienie na temat moralności sanacyjnej. M iwy refe­
rentów wywarły na słuchaczach wielkie wrażenie. 
0 jedncimyólności na zebraniu świadczyły huragano­
we oklaski po zakończeniu pizemówień.

Zgłoszone opozycyjne rezolucje uchwalono jedno­
myślnie. Zgromadzeni uchwalili hołd ofiarom krwa­
wych wypadków pod Łapanowem. Po zgromadzeniu 
zebrano na ofiary łapawowskie kwotę 64 zł. 83 gr., 
które przesłano na ręce Komitetu do Krakowa.

Należy zaznaczyć, iż mimo dnia powszedniego, na 
zgromadzenie przybyło około 8.000 ludzi, a wsidd 
chłopów widziało się mieszczan, Inteligentów 1 robo­
tników.

wość. Po wielu latach W. Medem, przewódca 3ua* 
du, również rewolucjonista, potwierdzał w swych' 
pamiętnikach p rawdziwość b^ch pogłosek.

Owym nieznanym rewolucjonistą, który pierw­
szy przewoził z zagranicy z niebezpieczeństwem 
własnego życia, czcionki żydowskie dla żydowskich 
organizacyj rcwolucjonistycznych. był nie ktc iony, 
jak pierwszy marszałek Polski Józef Piłsudski*

Dżiało się to, naturalnie, przed wojną.
J a s n e m  je s t  te ra z , d la c z e g o  żydzi uwielbiają 

p. P iłsu d sk ie g o  i m ó w ią : „nasz dziadek".
 — o O o --------

Inteligencja ludowa w  W arszaw io  
a wypadki pod Łapanowem.

D n ia  26 czerw ca  h  r. o d b y ło  się posiedzenie War. 
szawskiego Koła Stronnictwa Ludowego 'Koło inte­
lig e n c ji lu d o w e j),  pod  p rzew od n ic tw em  b, włcemar- 
szylka Sejmu p. Dębskiego, na k tó rem  wyważono 
lio ld  o te fp n i y p a d k ó w  łąp an ow sk ioh . Na zebrani* 
z ło żon o  p ew n ą  L w ó tę  ba -zecz ofiar.

rzem p. Piernik i p. Woźrtiak.

Wiość o tern olbrzymiem zgromadzeniu rozerzł* 
się szeroko po okolicy. Powracający ze zgromadzeń'* 
dzielili się wrażeniem z odbytego wiecu, który wy. 
Wwrł na nich niecodzienne wrażenie.

— —ooOoo----- —

P. Józef Piłsudski jako dostawca
czcionek drukarskich dla żydowskiego „Bundi

Krwawe wypadki pod Łapanowem
poruszyły do głąbi wieś!

Pod sztandarem
Stronnictwa Ludowego.

O k o ło  8 .0 0 0  u c ż e ś iń ik ó w  n o  ^riecu p . W fto ^ a  i D r .  K ie r -
utkał w  Z a b a w ie r
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Co piszą inni?
W Polscei gdzieindziej.

„Odstawieni4* ministrowie sanacyjni —  
na synekurach.

„Polonia’'  przj-pomiiha, jak to zagranicą ustępują 
wielcy ipohtycy ze star.o^isk rządowych

„Największy współczesny mąż stanu Francji 
p. Poincare, opuściwszy stanowisko Prezydenta 
RepubLui, a później premjera —  wrócił do adwo­
katury. B. Prezydem Miller and —  wrócił do 
adwokatury. B. Prezydent Doumeogue —  wrócił 
do życia prywatnego".

W  Polsce przed majem 1926 r.:
’„B. Prezydent Wojciechowski' usunął się 

w  zacisze życia prywatnego. B. premjer Witos 
powrócił do pługa. B. premjer gen. Sokorski —  
powrócił do służby wojskowej. B. wiceminister 
i przewodniczący delegacji polskiej na konferen­
cji ryckiej p. Dąbski usunął się, schorowany, do 
swego mieszkania na Żoliborzu, gdzie ostatecz­
nie padł pod razami nieludzkich zbirów".
A  po maju 1926:

„B. minister Handlu p. Kwiatkowski dostał 
.posadę w Mościcach. B. wiceminister Spraw W e­
wnętrznych p. Stannrowski, po kompromitacji 
w procesie brzeskim, przeszedł do Banku Rol­
nego".

„Na cstatniem posiedzeniu Rady Ministrów 
zadecydowano o losach czterech dygnitarzy: p. 
wiceminister roinictwa Radwan został odkomen­
derowany do Państw. Banku Rolnegto; p. wice­
minister pracy Szubartowicz do Banku Ziemskie­
go; dyrektor depart. w ministerstwie pracy p. 
Drecki do Banku Gosp. Krajowego. Jedynie wi­
ceminister robót publicznych p. Górski został na 
razie bez posady. Niewątpliwie jednak coś odpo­
wiedniego do jego sanacyjnej rangi nieba/wena się 
znajdzie".
Skutkiem tegio mamy taki stan rzeczy, źe

„największym bankiem państwowym kieruje 
generał, największym bankiem rolnym pułkownik 
kawał erji, niewladający nawet żadnym językiem 
Obcym ministerstwem przemysłu i handlu b. eu- 
pilent gimnazjalny i generał, ministerstwem skar­
bu sędzia w państwie, w którem wiceministrem 
tka/rbu jest pułkownik i poeta, a na czele bamtu 
emisyjnego stoi były dyplomata.".

 oOo----------

PoZyczha wewnętrzna?
Na wzór roku 1920.

W  kolach finansowych mówią, że w łonie mini­
sterstwa skarbu rozważany jest projekt pożyczki 
wewnętrznej na ożywienie życia gospodarczego. Opo­
wiadają, że pożyczka taka musiałaby nosić chara­
kter, podobny do pożyczki Odrodzenia z r. 1920-go.

.Wten sposub w stosunku do urzędników miałabj 
ona charakter poniekąd przymusowy. W  społeczeń­
stwie trzeba byłoby stworzyć dla mej atmosferę 
przymusu moralnego.

Oczywiście w danym momencie są to tylko po­
mysły rozpatrywane w  kołach decydujących.

Projekt takiej pożyczki musiałby być uchwalony 
przez .parlament.

JA N  BAR AN O W IC Z:

K r z a k  t a r n i n y .
Przemień mię w  krzak tarniny skulony nad

[rowem:
szlaków ewangelistę w cierniowej koronie; 
będę Ci wiosną kw iaty snu! na pniu jalowera 
a pod jesień różańcem się jagód przysłonię.

Może ktoś, kogo obłęd ogarnął męczenny, 
że dni tęskne w bezpłodnej sterał apostołce, 
zmyje z czoła proch zwątpień, widząc krzew mój

Ipletmy
i smęt w  ufność przystroi jak ja w owoc kolce.

Rew iz js! rewizje!
STRÓŻE NIŻNE, pow. Gorlice. Gmina nasza na­

leżąca dawniej do powiatu grybowskiogo, ns skutek1
rozparcelowania tegoż, została włączona do pow. 
gorlickiego. Dostaliśmy się zaiem pod czułą opiekę 
sanacji gorlickiej.

W  dnu 26 czerwca b„ r. przybył p< dkomasarz 
z Gorlic p. Malinowski z dworna posterunkowym! 
do Stróż, i dokonał rewizji u na9zego wójia p. Lu­
dwika Wiatra, gorącego zwolennika ruchu ludowe­
go. —  W  czasie rewizji skonfiskowano broszurkę, 
napisaną przez p. Witosa: ..0 celach polityki ludo­
we:", .sprawozdanie z obchodu święta lud. w nasẑ ** 
wsi i uchwaloną rezolucję w sprawie Łapanowa.

Kołowiec ze Stróż.
  oOo- —

Mole dudki wybroły się no 
nie, o zinuł będę siedzied |dk ptaeflld 

w klołce. Czy myślisz, Morowsfo, eby no 
zimę przechować ku lob rodpM  w 
tworach coś z tych jagśrdefc I

O statn i lirmk.
Starzy ludzie opowiadają chętnie o dawnjch cza­

sach, w których można się było jeszcze spotkać na 
świeoie z uczciwością i poczciwością, gdy jeszcze- 
żyło na ziemi serce. Dawno, bardzo dawno znaleźć 
uu^żnu było serce wszędzie w mieście i aa wsi, ale, 
jak opowiadają starsi, już za ich młodych lat żyło 
tylko na wsi.

Czasy to były inne i życie na wisi inue. Wówczas 
chodzik jeszcze po wsiach liraicy, ludzie chętnie słu­
chali ich śpiewu, ich aum historycznych, o tern jak 
Polacy i Rusina, razem i w zgodzie bronili bohater- 
sko swej ziemi w licznych bojach z Tatarami i % car­
ską Rosją, o Kamieńcu .lodolskim, o Podkamieniu 
i Poozajowie, a za to ludzie darzyli limma chlebem 
i dobrem słowem i płacili za pieśń chętniej, jak tj 
obecnie czynią w teatrze albo w kinie

Niestety pieśni te zaginęły, część ich tylko spi 
Sano w zbiorach pieśni ludowych, a reszta przepadła 
dla pamięci ludzkiej.

W  dawniejszych oza«ieh śpiewało wielu lirników.. 
zwłaszcza na wschodnich Kresach Polski. We wsi 
mej rodzinnej, daleko na kresach kolo flusia.tyna. nad 
Zihmczem stary wieśmak opowiadał mi wiele o 'setat- 
rum lirnłKu Wschodniej Małopolski. Nikt nie znał 
jągo pochodzenia, nikt nie wiedział, kiedy się rodził]

i ile lat żył, nie znano nawet jego rodowego nazwi­
ska, — wiedziano tylko, że nazywał się Pańko i za; 
młodu służył jako teorbanista na dwonze starosty 
w Szczercu koło Lwowa,

Liwnika Pańka znano wszędzie nad Sanem i Dnie­
prem, w każdej wsi nad Seretem i Zbruczem śpiewał 
pieśni pobożne i światowe, wszędzie witano go jako 
pożądanego i miłego gościa i słuchano chętnie, gdyż 
głos miał piękny i dźwięczny, tony liry przemawiały 
do duszy, a pieśni jego zachowywano w pamięci 
i śpiewano.

Pańko śpiewał w młodości panom i przygrywał 
na teorbamie, ale od chwili. gdy oślenł, zawiesił te- 
orlban na. ścianie w swej chatce w przysiółku koło 
Komar,a, wziął lirę do ręki i wyszedł w świat śpie­
wać wiejski emu udowi po polsku i po rusku, pieśnią 
przypominał dawne, elawne, bohaterskie cza-sy. 
utrwala! tradycje i stare zwyczaje naszego ludu.

Dzisiaj spotkać można jeszcze ludzi z lirą. na 
Podolu, lecz ci nie przypominają w niczeni dawniej­
szych lirników. Na-- odpustach i prażnikach przypo­
minają się tjlko żebracy pr/.v pomocy nieudolnych 
dźwięków liry miłosierdziu ludzkiemu i śpiewają je­
dynie pobożne pieśni. gdvż dumy historyczne i oby­
czajowe nie banią dzisiejszych ludzi.

Pańko był ś lę®  i po świeoie oprowadzała, go 
koza z obrożą ua szyi i z .przyczepionym do niej 
sznurkiem, Ludzie znali trzy takie mądre kozy. K a­
żda 2 nich prowadziła Pańka ostrpżnie i powoli,

ostrzegała go przed mostkiem i przeszkodą, nie po­
zwalała, by wpadł do rowu lub pottoiku i uwiadamiała
go wesołem beczeniem o ‘Zbliżaniu się do wsi.

Wówczas Pańko trącał struny liry, czasem po­
czynał śpiewać i ludnie wiejscy gromadzili się atole 
miegio, wszystko wybiegało z  chaty, stawało na wiej­
skim majdanie i słuchało pieśni w skrupieniu.

Pańka wszędzie karmiono obficie, zaopatrywane 
szczodrze na dalszą drogę i obdarowywano chętnie 
pieniądfflmi, jakie tylko kto posiadał.

Pańko w każdej wiosce znajdował serce i za serce 
płacił sercem. Dla dzieci no:ił w  torbie owoce ró­
żnego gatunku, kobiety i sta/rszyuh obdarowywał ko- 
milkami i szkaplerzami z Podfcamdenia lub Paczajowa 
i każdęgo błogosławił dobrem słowem i radą.

Co roku od wiosny do nóznąj jesieni wędrował 
taik po kraju, a. na zimę wracał do swej izdebki 
w przysiółku koło Kom arna, gdzie w  jego chacie 
gospodarowała, wdowia Pazia, niegdyś młoda i piękna 
•i również nieznana. Tutaj na ścianach izdebki wisiał 
stary teoiban, różne medale i pamiątki, może wo­
jenne, o których Pańko nie lubiał mówić i nie spo­
wiadał się nikomu ze swej przeszłości.

I  szkoda, że ten ostatni lirnik nie poacstawj? ia- 
dnych pamiętników i nie spsano jego pieśni. Jedynie 
Wincenty Poi spisał kilka jego pieśni, w tem pieśń 
o Kamieńcu podolskim, a nie ulega wątpliwości, że 
Pańki śpiewał nietylkic pieśni stare, leoz również by?
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Ostrzegany przed prowadzeniem
takiej polityki gospodarczej;

Kiedy skończy się kryzys w Polsce?
Wiele jpef chorób toczących nasz organizm f i -  

spodarczy, mniej luli więcej ciężkich, któro nic są 
samo w sobie źródłem kryzjen, X tylkn wynikiem 
ghifimego zla, glówijnj niemocy u- jakiej tkwi nasz 
kraj. Choroby le i dolegliwości znikną, dopiero wów­
czas, kiedy usunięte zostanie to główne źródło naszej 
słabości ekonomicznej.

Słabością, która, sprawia, iż Polska., pi^iudajajca 
jedną z najlepszych w świacie naturalnych struktur 
gospodarczych, nie może- się podnieść, ekonomicznie 
jest. opanowanie gospodarstwa naszego przez kapitał 
zagraniczny. Polska, stała się terenem międzynarodo­
wej eksploatacji, niezem Chiny na. Dalekim Wscho­
dzie.

Społeczeństwo polskie nie zdawało i nie zdaje 
sobie wcale sprawy z doniosłości faktu opanowania 
naszego przemysłu przez obcych! .Jesteśmy przyzwy­
czajeni do opinji, że napływ kapitałów zagranicznych 
do naszego gospodarstwa je6t rzeczą, dobroczynną 
i pożyteczną,, więcej celową niż zaciąganie pożyczek 
przez państwo. Opinja ta w polskiej rzeczywistości 
okazała się obecnie, zupełnie fałszywą!

Napływ kapitału obcego do kraju drogą opano­
wania poszczególnych gałęzi wytwórczości przemy­
słowej w takim stopniu jak u nas, stanowi niebez­
pieczeństwo dla naszej niezawisłości gospodarczej 
i politycznej. Czyż potrzeba udowadniać, jak wielki 
jest wpływ kapitału na politykę i polityków?

Czyż tego nie są dostafeczraym dowodem liczne 
interwencje przedstawicielstw politycznych w inte­
resie kapitału obcego, zaangażowanego w Polsce?

Obecnie widzimy w całej nagości smutne i noieone 
rezultaty kilkuletniej polityki „zapraszania“  obcego 
kapitału. Jesteśmw politycznie bezsilni w  posunię­
ciach międzynarodowych, gospodarczo bezradni w re­
gulowaniu stosunków w  obrębie granic własnego 
kraju! Najmniejsze usiłowania w kierunku ukrócenia 
wyzysku kapitału zagranicznego snotykają się z na­
tychmiastową interwencją obcego przedstawleciel- 
stwa politycznego.

Niech przypomnę tylko najświeższy epizod strajku 
elektrycznego w Dolsce!

Spiawa ta szerszemu ogółowi nie.jest znaną, al­
bowiem dotyczy tylko mieszkańców kilkudziesięciu 
miast. Oto kapitał zaprzyjaźnionego z nami państwa, 
opanował elektryfikację szeregu większych i mniej­
szych miast, przez zawarcie odpowiednich umów, 
z magistratami. Pozorne korzyści tych umów, jakie 
miały uzyskać miasta, okazały się wkrótce bardzo 
małe w porównaniu ze skandalicznym wyzyskiem, 
naki uprawiają elektrownie na mieszkańcach miast 
drogą niesłychanie wysokich cen za prąd elek­
tryczny.

Ażeby dać pojęcie tego wyzysku, przytoczę tylko 
taki fakt, że jedna taka elektrownia, należąca do 
kapitału zagranicznego, w zagłębiu węglowem Ślą- 
sko-dąbrowskiem sprzedaje prąd po 60 gr. za kilowat,
podczas gdy w tej samej miejscowości leżąca elek­
trownia, należąca do towarzystwa kopalń węgla (ka­
pitał polski) sprzedaje prąd po 7 groszy za kilowa ■ 
z wielkim zarobkiem. Koszt własny tej elektrowni 
wynosi 2 gr. za kilowat!

Cena. prądu sprzedawanego przez elektrownie

poetą i ułożył niejedną dumę historyczną i piosenkę 
obyczajową.

Wincenty Pol wspomina w swych pismach o tym 
ostatnim lirniku, gdyż znał go osobiście i często się 
z nim widywał i tak opisuje życie i wędrówki Panka:

„Pomiędzy morzem bylic i dziewanny 
rprzyeicha nieco ich szum nieustanny 
j tutaj usiadł starzec na mogile.
Znać dziad wędrowny spoczął tu na chwilę, 
łaskawa koza Jegła mu przy boku 
i wsparł się na niej i zagrał na lirze.
Koza uszkami w step daleki strzyże, 
a starzec widać światła nie ma w oku.
To ślepy limik. Czy mu przewodnikiem 
w życiu ta koza? A i któż to zgaduje, 
jakim do siobic mawiają językiem.
Lecz znać się zdają, bo legia układnie 
i za Urnika patrzy koza w stępy 
mądrzo i czujnie i jest jemu okiem.
Bezpieczny zda sio; starzec pod jej bok'em 
i gra spokojnie,- choć i sani jest ślepy".

Do dzisiaj ludzie ua wschodzie opowiadają o tym 
ostatnim lirniku i wspominają go życzliwie i ser­
decznie. Śmierć jego jest przedmiotom legendy. Pó­
źnie o nioj mówią ludzie, a nawet z nabożeństwem. 
Tutaj wspomnę, że na trzy lata przed śmiercią, nie 
chodził już po kraju, lecz zamieszkał u Pazi i grywał

miastach, które zaotrajkowaly dochodziła, du zL 
JdiO za kw. 1 oto, jgdy mioytknjł y  tych miast zażądali 
nbniżtfliia ceny za prąd i dla poparcia swych żądań 
przeprowadzili strajk, I, zn. przesiali używać elek­
tryki dn oSwitllauia, wówczas przedstawiciel poli­
tyczny państwa, do którego należał kapitał zaanga­
żowany w tej dziedzinie, dal naszym czynnikom mia­
rodajnym do /.rozumienia, że akcja ta jest źle wi­
dziana przez kraj przez niego reprezentowany. Sku­
tek tfS t przyjacielskiego ostrzeżenia, bvl taki, że 
miasla nie zosialy odpnwii diun poparte p.r/.c./. czynni­
ki rządzące i dlatego jak płaciły haracz tak i nadał 
będą go płacić, Dla zamydlenia oczu obniżono cenę 
prądu o 5 groszy.

Czy fakr ten nie jest. wiele, mówiący? Czy nie jest 
to dla. społeczeństwa ostrzeżeniem?

Niestety, na. sprawę tę. społeczeństwo polskie jest 
jeszcze głuche!.

Jesteśmy zajęci wewnątrz kraju walką politycz­
ną, trwoni się siły na. gnębienie przeciwników poli­
tycznych, których cala winą jest gorąca miłość Oj­
czyzny, pojmowana nio w takt „Pierwszej brygady", 
a równocześnie pozwalamy na łupienie obywateli 
w żywe oczy kapitalistom obcym!

Powyżej przytoczony fakt jest dowodem, że ile 
razy zechcemy rozstrzygnąć zagadnienia gospodarcze 
po myśli interesów kraju, tyle razy staniemy w kon­
flikcie z obcemi czynnikami! Czyż z tegc nic wynika, 
że już obecnie tak daleko zabmęliśmy, iż nie mo­
żemy rządzić się u siebe wedle naszej woli, ale we­
dług życzeń innych? Ozy to nie dowodzi, że już 
jesteśmy w niewoli gospodarczej?

Pod koniec Polski szlacheckiej rządzili się 
w Polsce jas szare gęsi ambasadorowie mocarstw 
obcych. Co wówczas z tego wynikło?

Dziś rządzą się w Polsce jak u siebe w domu 
ambasadorowie zagranicznych kapitałów! Polityka 
gospodarcza prowadzona po myśli ich życzeń i tad 
doprowadziła kraj nasz nad brzeg katastrofy!

Na pytanie, co może nas uratować od ostatecz­
nej ruiny, i kiedy skończy się kryzys w Polsce, mo­
żna dać tylko taką odpowiedź:

poprawa zacznie się wtedy, kiedy Polska będzie 
mieć rząd, który będzie prowadził politykę gospo­
darczą, opartą o rozwój rolnictwa, oraz kiedy kapi­
tał zagraniczny zniknie z naszego przemysłu, a miej­
sce jego zajmie kapitał krajowy.

Katowice, dnia, 15 czerwca 1932 r.
Jan Sirota.

Po zajściach Ł a p a n o w s k ic h .
W gminie Kasinka Mala, pow. Limanowa, na ze­

braniu Kloła Lud. w dniu 29 czerwca to. r., zebrano 
na ofiary zajść pod Łapanowem 16 zł. Zebranie zagaił 
prezes Koła p. Gruszkowski, przemawiał p. Jamróz, 
sebr. Koła.. —  W  gminie naszej „Strzelec’1 roz­
łazi się. Komendant „Strzelca" wystąpił ze Związ­
ku —  a wpisał się do Koła Ludowegio. Zaznaczajmy 
również, że gmina nasza w ios ła  protest przeciwko 
projektowi ustaw samorządowych; pod protestem 
podpisało się 150 mieszkańców. Karpierz M.

często na swej lirze na mogiłach pobliskich lub na 
okopach miojscowego cmentarza. Umarł ckoło 1850 
roku i ludzie ipochowali go uroczyście i z pompą.

W  pogrzebie wzięła udział nietylko liczna lu­
dność wiejska lecz również ziemianie i mieszczanie. 
Na grobie Pańka położono kamień z krótkim napi­
sem bez dat: „Pańko, lirnik spoczywa tu w Bogu".

Po śmierci Pańka. Pazia zamieszkała w jego 
izdebce, strzegła z pietyzmem pamiątki po starym 
lirniku, rzewnie o nim opowiadała ciekawym, ale nie 
zdradziła tajemnic zmarłego.

Opowiadają również o mslaluiej kozie Pańka. Po 
zgonie swego pana nic chciała opuścić świeżego gro­
bu, pozostała na cmentarzu, pasła się na grobach, 
do Pazi zachodziła tylko po to, by jej oddać mleko, 
a nawet w zimie nie opuszczała gnebu Pańka.

Ludzie miejscowi i przochodnio karmili kozę na 
cmentarzu, podawano jej ehleto ze solą i garstki siana 
i nikt joj krzywdy nic czynił. Koza żyhujeszcze dość 
diujro. gdyż w trzy lata po śmierci Pańka spotkano 
ją na cmentarzu, gdzie bawiła się z wnukami Pazi.

Lud opowiada, żc Pańko (przynosi! z sobą błogo­
sławieństwo Boże, pozastawiał wszędzie radość 
i szczęście i dlatego pamięć o ostatnim lirniku dtugo 
żyła u starszego od nas pokolenia. To też chętnie 
opowiadali o nim nasi ojcowie i czasem przypomi­
nali sobie pieśni, któreini ich rozweselał i bawił.

Dr. Sk.

Najnowsze metody
„wychowania państwowego"-.

Starosta w Nowym Sączu p. Dr. Łach, zatrwó­
żm y wspaniałym rozwojem Kół Stronnictwa Ludo­
wego w /powiecie saudeckitu —  widząc, że przez wój- 
lów i sekretarzy gmin nie może nic znobić, by wstrzy­
mać ruch ludowy, uciekł się do nastęipującvcfc spo­
sobów. Oto tych Inwalidów wojennych, którzy zapi­
sali się do Kół ludowych, wzywa do siebie 1 to za­
raz pod grzywną 50 zł., grożąc im represjami. Miało 
to miejsce z inwalidami p. Janem Bielińskim, p. Ja­
nem Popielą, p. Janem Kociołkiem z Posadowy i An­
drzejem Gargasem z Bartkowy. —  Ale i to  już nic 
nic pomoże panu staroście! —  Inwalidzi biowiem oś­
wiadczają, że jeżeli to jest zgodlne a przepisami, to 
im można rentę odebrać i to jeszcze złożą na ołtarzu 
Ojczyzny, gdy już złtażyli dar krwi —  a od stronni­
ctwa nie odstąpią, do haena sanacyjnego nie pójdą.

Mieliśmy tu również rewizje w powiecie sądeckim- 
Policja, tajna i mundurowa poszukiwała ulotek ła.pa- 
nowskidi. Przeprowadzenie rewizje u sekretarza Za­
rządu pow. (p. Mr. Janiaka, u Dr. Hyżego ł u kilku 
działaczy. —  l i  jednego z działaczy skonfiskowar o 
rezolucję z roku 1930, napisaną przez posła Potouzka, 
z Be-Bo. z tego czasu, gdy jeszcze Potoczek należał 
do „Piasta". Wicloczmie rezolucja t.a była bardzo gro­
źną dla porządku putolicznegd, że ją, skonfiskowano, 
A może to w tej rezolucji Potoczek wzywał lud na 
barykady, na które to tak rwał się, aż go trzeba było 
trzymać za poły surduta. J. Góral.

-——0§0 -

Nieszczęsne figurki.
Donosiliśmy już, że w Pelplinie nikt nie chciał 

kupować na licytacji figurek gipsowych przedsta­
wiających p. Piłsudskiego, nawet po zniżonych 
cenach.

Sanatorzy postanowili ro-zdać je darmo. W  Łabi­
szynie (w  Poznańskiem) rozdawano figurki jako 
nagrody sportowe w zawodach młodzieży, należą­
cej do przysposobienia wojskowego.

Te nagrody młodzież brała — bo nic wziąć nie 
mogła — jak pisze „Naprzód" —  ale ile figurek 
doniesiono do domów —  ze -względu na ich kru­
chość gipsową — pozostanie tajemnicą.

. Kto rano wstaje —
temu Pan Sóg daje".

W  ostatnie! dn ach czerwca bawił p. Piłsudski 
w Przemyślu. Pewnego dnia wyjechał autem o 3-iej 
nad ranem na spacer. Na jednej z ulic wyszedł 
z samochodu i szedł piechotą. I  wtedy —  jałr pi­
sały sanacyjne dzienniki — „publiczność zgotowała 
mu burzliwą owację"!

Szczególnego rodzaju jest ta publiczność prze­
myska. Mało ona widocznie śpi. skoro już o 3-cioj 
rano chodzi po mieście i robi „burzliwe owacje".

Nie bardzo jednak podobały się one p. Piłsud­
skiemu, skoro następnej nocy o godzinie 1-szej 
opuścił niespodziewanie Przemyśl.

Szukajcie bębna!
IV GMINIE TRZCIANA, dow. Bocheńskim zda­

rzył się w ostatnich dniach następujący wypadek:
Urząd gminny otrzymał polecenie,, aby ogłosił 

w sposób praktykowany we wsi, że dnia 29-eo 
czerwca przybędzie instruktor, który będzie izakła- 
dał „Związek strzelecki".

Naczelnik gminy dał woźnemu polecenie, aby 
ogłosił to przed kościołem w niedzielę, gdy ludzie 
będą wychodzili z nabożeństwa.

K iedy ludzie mieli wychodzić z kośoioła, woźny 
wszedł do kancelarjl gminnej, aby zabrać bęben, 
którym miał zwoływać ludzi. Ku wielkiemu swo­
jemu zdumieniu zauważył, żr szyba w  oknie jest 
wybita, a w kancclarji biak bębna.

Nie udało się ogłoszenie o zebraniu założyciel­
ski em „Strzelca" i ińbt na zebranie nie przyszedł 
Natomiast wiadomość o ukradzeniu bębna rozeszła 
się natychmiast pomiędzy ludnością 1 wywołał? 
wielką wesołość. Opowiadano sobie na. ten temat 
różne kawały.

Bęben, który miał odegrać tak ważną rolę w  ży­
ciu „państwowo-twórozym" jak zwołanie ochotni­
ków pod znaki „Strzelca" — zaginął.

 oOo-----

Z  zebrań posła Krzciuka.
Dnia 29 czerwca b. r. w Niwkach, powiat Brze­

sko i w Koniorowie, pow. Tarnów, ódibyłf się zgro­
madzenia przy licznym udziale włościan talk miejsco­
wych, jak i z okolicznych gmin. Na zebraniach fOfr 
mawiał poseł Krzciuk.
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Istota dyktatury
i tyranjs.

^  im ię k u ltu ry  politycznej należy eprostować 
b łędn ą  n azw ę  ró żn ych  form rządów. Wierny, że nie­
ró w n o ść  m ięd zy  ludźmi spowodowały: p ow stan ie  
■własności i w ła d z y . R ó żn e  są fo rm y  w łasn ośc i i w ła ­
d z y . Władza w państwach konstytucyjnych jest 
w rękach ludu, który przez udział i w rządach i przez 
swoich delegatów', decyduje o każdej ważniejszej 
sprawie publicznej zapomocą różnych ciał reprezen- 
tacyjnych. ,le ż e l i  w ła d z a  s p o c z y w a  w ręk a ch  je d n eg o  
człowieka, wtedy j e s t  cezaryzm, cesarstwo, jedyno- 
władztwo luh monarcbja albo królestwo. J e że li w ła ­
d zę  z p o le c en ia  ludu w  chwałach n ieb ezp iec zeń s tw a  
d la  .pańcr-wa. nhejmiujo je d n i c z ło w ie k  n a  k r ó tk i czas, 
w t e d y  iest. d y k ta tu ra . W  czasach  H poko jnych , n i  
d łu żs zy  cza 
.leżeli jakiś
łu d , p r z y w ła s z c z a  s ob ie  w ła d zę  n a jw y żs zą , w te d y  
je s t  ty ra n ja . L m l-k r -  '• >■■■ zuiwi; i/.ila ju ż  ta k ie  ok resy

stwo to ja. mawiał Łcffin: Rosja —  to ja, mówi 
tak wiciu dzisiaj, którzy chwycili lud za mordę i ob­
dzierają go na sposób barbarzyński ze skóry... ,s!od- 
kicmi słowami glasźe-ząc, żc to dla dobra Ojczyzny 
czynią, a sami obławiają się i tyją, niebaczni, że niil- 
jesny z nędzy gim" j <[t/,c klina ją, dzień swoich narodzin!

W Europie widzimy dziś: królestwa z dawnemi 
hrabiami palacowcmi we Wluigjfcch, prafżyliśmy już 
śmierć de Riccry i wygnanie satrapy Alfonsa. W i­
dzimy prezydentów 7, woli ludu wybrany cli oraz dy­
ktaturę proletarjaHi... w Rosji i szcźą.tkowo okazy 
tyranii gwałcącej przy pozorach praworządności 
i konstytucjo i wolę ludu. Przypatrzmy się obecnym
'ranjom: Czynnikami ich skladowcmi są: kapitał 

wybrany sprawuje rządy —  prezydent, j etatystyczny i dyktatura partji. Tyran się n. i.«kujc, 
awanturnik, spiskowiec, ujarzmia jakiś ws-zyisfko jedno, czy to jest Lenin, Stalin, czy inny

osobnik. Tyranja powoduje nędzę rzesz rolniczych 
tysiąco bezrobotnych z rodzinami wyrzuca na bruki

nądów tip. w Azji, Grecji. w różnych czasach, woale 
niezależni' od kultury duchu w oj danego narodu. T y ­
ran z obawy przed utralą. władzy jest podejrzliwy, 
niespokojny, ciągle jakby stał na węglach rozżarzo­
nych, węszy niebezpieczeństwa więc prześladuje po­
dejrzani' h o iiieprzyjnzii! Morduje skrytobójczo znie­
nawidzone ofiary, otacza się gronem zauszników, szu­
jów i przy ich pr-mocjt,gnębi lud, obłudnie udając pra­
worządność. kiedy najbardziej łamie prawa i sprowa­
dza na kraj wszelakiego rodzaju nieszczęścia.

Ludzkość przechodziła od najdawniejszych cza­
sów wszelakie formy .yrauji.

Należy za; tanowie się z jakich elementów pow­
staje państwo: Aby powstało państwo musi być
ziemia, lud zamwzkujijey dano terytorium i płytsi 
być wladzli wytworzona przez ten huk Musi być za­
chowana hamionja nuerłzy interesem wspólnym ludu, 
między iuieresem społecznym a interesem jednostek 
wyzyski-wujących dla swoich celów eg§isty«®nyeh 
samolubnych władze, karmiących się potem i krwią 
ludu, fyjącyieh krzywdą ludu. Dlatego to znienawi­
dzono były zawsze tyranjc i samolubni władcy, we­
dług których państwo to tyle co ich osoba, a rząd 
to emaoacja ich mózgów. Mawiał Ludwik X IV : pań-

miejskio , zabija rolnict-no, żywicielkę przemysł® 
i handlu, tępi i uciska pracowników państwowych, 
wytwarza stan podgorączkowy | niepewność jutra 
u społeczeństwa, Tyranja, wojsko żywiono sokami 
ludu używa za narzędzie do ucisku ludu. Tyranja 
plawl się we krwi i Izach społeczeństwa, otwierając 
garstce obłąkańców i szaleńców bramy rozkoszy, 
rozpusty i rozrzutności. Tyranja oddaje lud w  nie­
wolę obcym narodom. Przypomnijmy rok 1S71 tyran 
Napoleon Hf. oddał lud francuski w niewolę Niem­
com po bitwie pod Scdanem, wykupili się Francuzi 
złożeniem haraczu 5 miljardów marek złotych. Sta­
do baranów i owiec, które pozwala się uciskać i gnę­
bić. pędzi tyran w obce jatki —  według zasady —< 
najgłti'|fc7,e cielęta same sobie wybierają swoich ka­
tów. Lud jednak wic. że z woli ludu płynie moc wła­
dzy. Jak mijają, żywiołowo katastrofy: lawiny, wul­
kany, huragany i powodzie, tak mijają i tyranje, ale 
im dłużej trwają, pozostawiają większe ślady znisz­
czenia kultury materialnej, umysłowej i moralnej. 
Termin zaniku tyranii zależał tylko i wyłączinie od 
woli ludu, od jego organizacji i planowego działania 
w kierunku zniszczenia tyranji!!

Pożyczka dla Austrji jest 
—  dla Polski jej niema.

Według doniesień dzienników wiedeńskich Ko­
mitet Ligi narodów w Genewie obraduje nad mię­
dzynarodową pożyczką dla Austrji. Wynosić oaa. 
będzie 300 miljonów szylingów (około 43 miljonów 
dolarów). W pożyczce będą brały udział wszystkie 
państwa z Francją na- czele.

O pożyczce dla Polski całkiem natomiast cicho. 
A trzeba pamiętać, że Austrja jest małem, bez (przy­
szłości państewkiem, już silnie zadłużeniem. Polska 
natomiast jest państwem dużem, ma głos w  Radzie 
Ligi narodów, więc jeżeli odmawiają jej pożyczki, 
to musi być jakaś tego przyczy na.

Któż więc temu winien. Naturalnie tylko ..opo­
zycja", która przedstawia światu niekorzystnie jej 
stosunki wewnętrzne.

Takie brednie głosi sanacja, chociaż wie o tern 
dobrze, że nie opozycja, tylko ona sama temu win­
na. Świat cały wie przecież dobrze o wszystkiem, 
co się w Polsce dzieje, nie od opozyeii, ale od 
swoich ludzi 'przebywających w Polsce. Świat ipo- 
t.ępia Brześć, potępia metody rządów sanacyjnych 
i nie ma przez to zaufania do Polski, a bez zaufa­
nie pożyczka niemożliwa.

Nio zwalaj tedy —  kochana sanacjo — winy za 
swe niepowodzenia w uzyskaniu pożyczki na opo­
zycję, ho ta nic temu nie winna, ale uderz się 
w piersi i powiedz otwarcie: moja wina —  moja 
bardzo wielka wina'

Straszna burza.
W OLA BLIŻSZA, pow. Łańcut. Nad częścią po­

wiatu łańcuckiego przeszła w dniu 2 czerwca b. r. 
straszliwa burza gradowa, niewidziana od 25 lat, 
niszcząc doszczętnie oziminy i jarzyny. Burza prze­
szła nad wsiami Wysoką, Soniną, Podwierzyńcem, 
Wolą Bliższą. Wolą Dalszą, Smolarzynami, Dębiną, 
Żołyiiią, Grodziskiem. Grad był kanciasty niebywa­
łej wielkości. Potłukł dachówki na dachach, powy­
bijał szvby w oknach, wyzabijał dużo drobiu i ptac­
twa. Wichura łamała drzewa i konary raniąc wielu 
ludzi. Rozpacz ludności bezgraniczna, arrozi jej 
widmo głodu, gdy nie przyjdzie natychmiastowy 
ratunek. Kozakiewicz.

Wielka manifestacja lodowa
w powiecie ropezyckim.

Ufundowanie pomnika śp. Jana Siwull.
Dnia. 29 czerwca br . odbyła się w Lubzinie po­

wiatu Ropczyce uroczystość ufundowania pomnika 
śp. Jana Siwuli b, posła do parlamentu wiedeńskiego 
i Sejmu krajowego we Lwowie, niestrudzonego pra­
cownika na niwie ludowej, człowieka o niezłomnym 
i kryształowym charakterze, który całe długie swo­
je życie służył idei ludowej bezinteresownie i pra­
wdę do samej śmierci był czynnym członkiem &tr. 
Ludowego, piastując godność prezesa Zarządu Po­
wiatowego S. L. w powiecie ropezyckim przeszło 20 
lat. Długie lata- był on członkiem wydziału powia­
towego, Rady szkolnej pow., członkiem Okr. Tow. 
Rolniczego, członkiem Okr. Zarządu Stron. Ludowe­
go, był w Radzie Nadzorczej „Żniwa" w Dębicy 
i Składnicy Kółek Rolniczych i całego szeregu insty- 
tucyj oświatowych, gospodarczych i społecznych.

Pomnik ufundował powiat z drobnych, groszo­
wych składek chłopskich.

Przybyłych na tę uroczystość posłów: prezesa W i­
tosa, posła Noska z Poznańskiego, oraz posła inż. 
Pawłoskiego witała ludność, zebrana w liczbie 15 ty- 
isęcy osób, w czem bamderja, złożona z 200 jeźdźców? 
straż pożarną. Koła Młodzieży. Dziewczęta w kra­
kowskich strojach wręczyły prezesowi Witosowi bu­
kiety kwiatów, wygłaszając przemówienia przy dźwię­
kach orkiestr z Pilzna, Mielca.

Po przemówieniach ruszył pochód na cmentarz, 
gdzie stoi pomnik.

Przemawiał prezes Witos, kreśląc wielkie zasługi 
śp. Siwuli dla ruchu ludowego, prezes Stachnik —  
imieniem powiatowego Zarządu, oraz p. Gąsior 
w imieniu organizacji młodzieży „Znicz", Koła Mło­
dzieży z gmin: Gnojnica 1 Brzeziny złożyły wieńce 
z odipc wiedniemi napisami.

Po poświęceniu pomnika uformował się znów po­
chód z banderją, czwórka tęgich koni wiozła posłów 
ludowych do Paszozyny, gdzie odibyło się publiczne 
zgromadzenie. Na granicy Pasz-Czyny zbudowano 
bramę ustrojoną zielenią, i wieńcami, z napisami 
„Witajcie".

Po zagajeniu przez posła Stachnika i wybraniu 
prezydium, wygłosił referat polityczny prezes Witos, 
rererat gospodarczy —  poseł inż. Pawłowski, imie­
niem dzielnicy Wielkopolskiej przemawiał poseł No­
sek. W  dyskusji zabierali ,gło3 ,pp.: Chłędowski, Wi- 
lusz, Kudła i Banach z  Mieleckiego, Mikrut z  Pilzneń- 
skieeo, oraz pp. Gąsior, Łącki i wielu innych.

Na zakończenie przemawiał poseł Stachnik, a gdy 
dotknął wypadków łapanowskich, delegat starostwa 
zagirozd rozwiązaniem zgromadzenia. Mimo sprze­
ciwu komisarza, uchwalono hołd poleg'ym ofiarom 
prze7. jednominutowe milczenie, oraz apel do zbiera­
nia ofiar na wdowy i sieroty po poległych.

Uchwalono szereg rcacłucyj, między inmemi pro 
test przeciw projektom ustaw samorządowych, prze­
ciw ustawie szkolnej, rezolucję, domagającą 4 1 ro­
związania Sejmu i Senatu i przeprowadzenia nowych 
uczciwych wyborów, rozwiązania karteli i dostoso­
wania cen produktów ?'olnych do cen produktów 
przemysłowych, return zaufania dla po-łów Klubu 
Ludowego.

Na zakończenie odśpiewano .Rotę i ,-Gdy naród 
do boju", przy dźwiękach orkiestr.

(Podczas trzygodzinnych obrad - milkli cgir<Hhadzemlfe 
nie opuścił, mfimo, iż kilkanaście osób zemdlała 
z upału.

Banderja odprowadziła posłów do kolei.
*

(W związku z powyiszem: {^gromadzeniem atai** 
stwo .ropczycłde w piśmie do posła Stacmnika, za­
wiadamiającego o zezwoleniu na poświęcenie pomni- 
ką, umieściło nas term jacy charakterystyczny ustęp: 

„...omamianie na zgromadzeniu, jak również 
uchwalanie rezolucyj dotyczących zajść w  Ła­
panowie, nie może mieć miejsca, gdyż w  przeci­
wnym razie zarządzałbym rozwiązanie Ągroma' 
dzenia".

Piękna uroczystość 
Hallerczyków.

W  ZABIERZOWIE, k. Niepołomic. W  niedzielę 
dnia 12-go z. m. odbył się uroczysty obhód ku
uczczeniu 15 lecia powstania Aim ji Polskiej fRłę- 
kitmej) we Francji, a mianowicie: o godz. 10.30 rano 
oddział złożony z 150 Hallerczyków pod dowódz­
twem delegata. Krak. Chorągwi porucznika Husea 
Teofila, z orkiestrą gminną ma czele udał się do ko­
ścioła parafjainego na uroczystą sumę, podczas któ­
rej przepiękne okolicznościowe kazanie wygłosił 
proboszcz tamt. pajrafji ks. Władysław Ziemiański.

Po nabożeństwie udano się ptochodem do lokalu 
Placówki Z/w. Hallerczyków, gdzie w  szczelnie wy­
pełnionych trzech salach i og.odzie przez członków 
i zaproszonych gości w liczbie zgórą 500 osób 
odbiła się uroczysta Akademja, połączona z deko­
rowaniem członków.

Akademię zagaił prezes Placów/ki p Józef Góraa, 
a następnie piękny referat wygłosił delegat por. 
Huss Teofil wznosząc na końcu okrzyk na cześć 
Wodza Armji Gen. J. Hallera, co też trzykrotnie 
wszyscy z entuzjazmem powtórzyli, a orkiestra, za­
grała hymn polski, jak również następnie odegrała 
b. udataie wieniec pleśni polskich.

W  dalszym ciągu odbyło się Walne Zgromadze­
nie członków przy udziale gości, przyczem wwbramo 
Wydział, wygłoszono lalka serdecznych mćw, wznie­
siono okrzyk na cześć więźnia brzeskiego prezesa 
Witos?. Odśpiewaniem „Roty" z towarzyszeniami 
orkiestry uroczystość zakończono.

Piękna ta uroczystość wywarła bardzo miłe 
wrażenie na zebranych.

0 § 0 ---------------

MODŁY ZA O FfARY ZAJŚĆ.

W JODŁÓWCE TUCHOWSKIEJ, pow. Tarnów,
cztanikowie Koła na zebraniu, po przemówieniu p. 
Michała Starzyka, udali się do kościoła, gdzie od­
śpiewali „Anioł Pański1’ za dusze ś. p. ludowców, 
którzy na skutek ran pod Łapanowem ponieśli śmierć. 

*  #  _ *
W  Tokarni pow. Myślenice po założeniu Koła Lu­

dowego w dniu 19 czerwca b. r., uczczono pamięć 
ofiar łapanowskich ijwzez powstanie. Na zebraniu 
przemawiał p. Wincenty Zajda i p. Franciszek Żół­
ci ak.

Przy każdej sposobności pamiętajmy o ofiarach łapanowskich!



Str. 6. ' „ P I A S T " ,  dnia 10-go lipca 1932 r.

Jeszcze jedno „dobrodziejstwo*4
dla chłopa ze strony sanacji!

Według doląd obowiązującej ustawy o zwalcza­
niu zaraźliwych chorób zwierzęcych przygotowanej 
jeszcze za rządów przedmajowych, głównie zaś 
przez b. ministra rolnictwa p. Dra Kiernika, przy­
znawały Urzędy wojewódzkie na wniosek Starostw 
powiatowych odszkodowanie lub zapomogę ze 
Skarbu państwa za zwierzęta zabite lub padłc na 
jedną z zaraźliwych chorób — w ustawie tej wy­
mienionych jak pryszczyca, wąglik, szelestnica, no­
sacizna i t. d. Obecnio wyszła nowela do tej ustawy 
z dnia 25 lutego 1932 DZ. U. R. P. Nr. 26, poz. 
229, która znacznie pogarsza ustawę poprzednią, 
albowiem usuwa z rzędu chorób zaraźliwych, za 
które dotąd płacono zapomogę w wysokości 3/4 
wartości szacunkowej otwartą gruźlicę (suchoty) 
i nosaciznę. Obecnie zatem za zwierzęta padłe na 
nosaciznę (konie) oraz na otwartą gruźlicę nie 
będzie Skarb państwa płacił żadnej zapomogi. 
Wypadków zaś padnienia na te choroby zdaża się 
dużo — poniesie więc głównie mały rolnik-bo- 
dowoa wielką szkodę. Druga ważna i niekorzystna 
dla chłopa zmiana dotyczy wysokości zapomóg za 
zwierzęta padłe na zaraźliwe choroby. Dotąd usta­
wa przewidywała wysokość 8/4 (irzech czwartych) 
za wszystkie choroby zaraźliwe ustawą objęte. 
Obecnie nowa ustawa obniża wysokość zapomóg:

I )  z 8/4 na 1/2 wartości szacunkowej za zwie­
rzęta padłe na wąglik, szelestnicę, zarazę dziczy­
zny i bydła rogatego, wściekliznę;

I I )  z 3/4 na 1/3 za zwierzęta padłe na zarazę 
stadniczą, zarazę i pomór świń a więc np. jeśli do­
tąd płacono za zwierzę padłe na wąglik wartości 
240 zł. 3/4. t. j. 180 zł., to obecnie przypadnie tylko 
1/2. t. j. 120 zł., t. j. o 60 zł. mniej zaś np. za ko­
nia padłego na zarazę stadniczą — wartości 400 zł. 
płacono dotąd 3/4 ceny szacunkowej, t. j. 300 zł. 
a obecnie 1/3, czyli zaledwie 133 zł.

Ważną i bardzo niebezpieczną oraz niekorzy­
stną dla chłopa znraną w tej noweli jest przepis 
art. 87 dotyczący t. zw. uproszczonego postępowa­

nia szacunkowego, które ma być zastosowane 
w tych wypadkach, w których wartość zwierzęcia 
zabitego czy padłego według okoliczności ustalo- 
rych przez powiatowego lekarza-weterynar. nie 
będzie wynosić więcej, jak 500 zł. To uproszczone 
postępowanie szacunkowe polega na tern, że nie 
szacuje komisja szacunkowa złożona z 3 osób, t. j. 

, 2 biegłych (ocenicieli) włościan ustanowionych 
; przez Wydział powiatowy i lekarza weteryn. pow., 
i ale sam lekarz weteryn. Znając za/, dzisiejszy kurs 
! polityki obozu rządzącego i nienawiści do wszyst- 
I kich nienależących do B. B. W. R. łatwo sobie wy- 
| obrazić i-ak ten szacunek zwierząt uskuteczniany 
j przez jednego urzędnika starościńskiego będzie 
[ dla właścicieli niesympatycznych sanacji krzyw­
dzący. Jeśli dawniej —  kiedy cena zwierząt była 
daleko wyższa to uproszczone postępowanie było 
stosowane tylko przy wartości zwierząt dochodzą­
cej do 100 zł,, to dzisiaj, kiedy wartość zwierzęcia 
spadła 4—5 razy — stosowanie uproszczonego 
szacunku do wysokości 500 zł. — nie iest uzasa­
dnione żadnymi rzeczowymi argumeniaini i jest 
wydaniem chłopa na pastwę samowoli jednego 
sanacyjnego urzędnika. Inaczej -pracuje komisja 
złożona z zaprzysiężonych ocenicieli-włościan ani­
żeli jeden urzędnik zgóry odpowiednio nastawiony 
do właścicieli zwierząt nienależących do sanacji. 
Każde zwierzę padłe czy zabite będzie tylko jeden 
lekarz weteryn. szacował, bo dziś ze świecą szu­
kać na wsi zu ierzęcia o wyższej wartości, aniżeli 
500 zł. Dlatego będzie obowiązkiem Klubu parla­
mentarnego tak co do wysokości zapomóg jak i co 
do sposobu szacowania przywrócić ustawie dawne 
brzmienie.

Zmianą również jest to. że obecnie mogą wła­
ściciele czy posiadacze zwierząt donosić o zachoro­
waniu najdalej do 24 godzin nietylko Starostwu 
i posterunkowi Pol. Państw. — ale również i na­
czelnikowi gminy.

Potężna monilestocfa chłopów
w Zamościu.

Przeszło 15.000 ludowców
W  poprzednim numerze „Piasta" donosiliśmy, 

pokrótce o wspaniałej manifestacji chłopów 
w Zamościu, k*óra odbyła się w dniu 26 czerwca 
br. i o próbach organizacyj sanacyjnych, które 
swojemi głupawemi odezwami chciały niedo- 
puścić do zjazdu ludowców. Lud jednak nie dał 
się przestaszyć, na zjazd w olbrzymiej masie przy­
był —  a nawoływania poehołków sanacyjnych 
potraktował tak, jak na to zasłużyli. Poniżej 
zamieszczamy opis tego manifestacyjnego zjazdu:

WCZESNYM RANKIEM.

Już we wczesnych godzinach stare mury Zamo­
ścia rozbrzmiewały odgłosami pojazdów, kroków, 
gwaru i muzyki orkiestr. Na drogach wjazdowych 
do miasta milicja Stronnictwa Ludowego skierowy­
wała napływającą falę chłopów w odpowiednim kie­
runku. Idące i jadące z początku oddzielnie groma­
dy przybywających, poczęły się później skupiać 
w  imponujące pochody, Jeden z takich pochodów 
z grun wędrujących z bardzo daleka uformował się 
na kilkanaście kilometrów przed Zamościem — w Sta­
rym Zamościu, wzrósłszy do liczby tysiąca osób. 
Gromady przybywających niosły tablicę z nazwami 
Kół i miejscowości. Niektóre grupy furmankami lnb 
na p;echotę przybyły z wiosek odległych o 70 kilo­
metrów.

MANIFESTACJE NA CZEŚĆ PRZYWÓDCÓW.

Przybywający z zaciekawieniem rozpytywali, czy 
istotnie tak, jak zapowiadano na Zjazd przybyli pre­
zesi: M. Malinowski, W. Witos, St. Wrona i naczelny 
sekretarz K. Bagiński. Przyjeżdżającego nieomal 
w ostatniej chwili prezesa W. Witosa gi omady chło­
pów przywitały gromkiemi okrzykami „niech żyje“ . 
Tymczasem obszerna sala teatralna Domu I ulowego 
wypełniła się po brzegi, blisko 3 tysiącami samych 
tylko delegatów organizacyj. Przez główno i boczne 
wejścia z wnętrza sali, widna była olbrzy-1 
mia ilość uczestników, stojących na dziedzińcu, któ-, 
ryoh nie mogły oczywiście objąć mury budynku..

w pochodzie i na zebraniu.
UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA SZTANDARU.

Na podwyższeniu, przystrojonem w zieleń sztan­
darów zjawili się przybyli goście —  najwybitniejsi 
działacze Stronnictwa i jego wodzowie.

Na sali z tysięcy jJiersi wyrywa się potężny 
i długo niemilknący okrzyk na ich cześć.

Zagaja uroczystość b. poseł tut okręgu St. Ko- 
strubala —  witając w gorących słowach przyby­
łych i oddając następm-ie przewodnictwo prezesowi 
Zarządu Powiatowego S. L. posłowi mec. T. Czer­
nickiemu. Poseł T. Czernicki po zapoznaniu ucze­
stników z porządkiem uroczystości, udziela głosu 
czezigodnemu i wielce zasłużonemu prezesowi M. Ma­
linowskiemu, który ma dokonać uroczystego wrę­
czenia świeżo ufundowanego sztandaru chłopom za­
mojskim. zorganizowanym w Stronnictwie Ludowem.

Prezes M. Malinowski podkreśla, iż Zamość po 
raz pierwszy jest świadkiem tak licznego zjazdu 
chłopów. I  nie dziw. Czasy obecne to czasy wiel­
kiego znaczenia dla chłopów. Lud musi zaprotesto­
wać przeciwko temu, co dziś się w Polsce widzi. 
Dziś wystawia swój sztandar i przysięga, że poć 
tym sztandarem wytrwa i będzie pod nim walczył
0 swoje prawa i zaspakajanie swych duchowych
1 gospodarczych potrzeb. I  dzieciom swym ten sztan­
dar przekaże, żeby jeśli trzeba będzie dokończyły 
dzieła zwycięstwa ludu. Kończy wreszcie swe prze­
mówienie ok-zykiem na cześć Polski Ludowej i ludu 
polskiego. —  Wśród niemilknących okrzyków 
i oklasków prez. M. Malinowski wręczył sztandar 
posłowi mec. Czernickiemu.

Poseł mec. Czernicki oddał go chorążemu W. 
Szczepankowi. Na tem zakończono pierwszą, część 
uroczystości.

Po opuszczeniu Domu Ludowego przez zgroma­
dzonych do kilkunastu tysięcy chłopów, zebranych 
na ulicy przemówił b. więzień brzeski K, Bagiński,
wiinny niemilknąeemi okrzykami i oklaskami.

P. Bagiński stwierdził, że chłopi zachowali się 
najodporniej i najgodniej podczas wyborów i wogóle
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wobec demoralizującej cały naród sanacji. Przyznają 
to coraz częściej przedstawiciele inteligencji. Chłopi 
mają wielką do odegrania rolę. Chłopi tworzą po­
tężną siłę, potężną organizację —  Stronnictwo lu­
dowe, po przez wszelkie przeszkody, mimo nędzy 
wykazują ofiarność, nie zrażają ich nrześladowama, 
a choć padają nawet trupy — chłopi idą pod nasze 
sztandary falą, której nic zatrzymać nie zdoła.

POTĘŻNY POCHÓD CHŁOPÓW.

Po przemówieniu p. Bagińskiego z przed Domu 
Ludowego rozwinął 6ię o‘b.'zymi pochód, który przy 
dźwięku orkiestr przewinął się ulicami dokoła mia­
sta. Gaj pochód opasywał jeszcze całe miasto, 
czoło jc-gc zbliżało się a* placu położ -i eg i na ulm 
?zi( miasti} gdzie miała s.ę odbyć dalsza część uro­
czystości.

W  pochodzie niesiono mnóstwo transparentów
z wypisanerai na nich hasłam.. Zwracały na siebie 
uwagę napisy: „Precz z dyktaturą11. „Niech żyje 
parlamentaryzm11. Wznoszono również okrzyki o tre­
ści pokrewnej, a okrzyk „precz z dyktaturą1* góro­
wał nad niemi. Gdy pochód zebrał się wreszcie w ol­
brzymi feian na obszernym placu za miastem, na 
specjalnie zbudowanem podwyższeniu, zasiadło pre- 
zydjum Zjazdu wraz z naczelnymi przywódcami.

PRZEMÓWIENIA NA ZGROMADZENIU.

Przewodniczący mec. pos. T. Czernicki, rozpo­
czynając dalszą część uroczystości składa, hołd cie­
niom śp. Jana Dębskiego, niestrudzonego działacza 
chłopskiego, który padł na służbie sprawy chłop­
skiej, oraz cieniom tych wszystkich bojowników, 
którzy polegli za ideę ludową. Orkiestra odegrała 
marsza żałobnego, którego zgromadzeni wysłuchali 
w ciszy i skupieniu.

Potem przewodniczący udzielił głosu p. Studziń­
skiemu, który imieniem powiatu hrubieszowskiego 
złożył życzenia powodzenia w piacy i walce pod 
nowym sztandarem. Imieniem chłopów pow. krasno­
stawskiego złożył życzenia p. redaktor Józef Gru­
dziński, zaś imieniem powiatu tomaszowskiego p. 
Józet Wójcik.

Po życzeniach zabrał głos prezes M. Malinowski, 
witany entuzjas4ycznemi okrzykami i w gorących 
słowach mówił o sile jedności chłopskiej której wy­
razem jest sztandar.

Z kolei przewodniczący udzieli! głosu prezesowi 
W. Witosowi. Gcly na mównicy ukazała się postać 
b premjera rządu ObrOny Narodowej, a la '-zaiów 
sanacji więźnia brzeskiego, zerwała się istna burza 
okrzyków i oklasków. Gdy umilkły — prezes Witos 
w słowach prostych, jędrnych i twardych począł mó­
wić o tem, czem chłop ma prawo i winien być 
w Polsce. Gdyby chłopi byli od początku niepod. 
ległości chodzili razem nie byłoby śmiałka, któryby 
ich ośmielił się krzywdzić czy v yzyskiwać. Chłopl 
nie chcą dyktatury w Polsce, niezależnie od tego, 
kto ją dzierży. Chłopi to nie znajdy Polski, lecz jej 
gospodarze. Do ozego prowadzą rządy jedynowład­
cze —  najlepszym przykładem Rosja. Chłopi muszą 
się upomr.ieć o swoje —  kto nie oprze się naduży­
ciom — będzie ofiarą przez wieki.

Następnie wstąpił na mównicę prezes Klubu Parl. 
poseł Michai Róg, witanv również burzą oklasków. 
Mówił o obietnicach ,,jedynki“  i jak się z nich wobec 
społeczeństwa wywiązała, o działalności jedynkowej 
w Sejmie, o nędzy chłopów za czasów saiLacjj. 
a uprzywilejowaniu magnatów przemysłowych i ob- 
dzamiczych.

Po nim zabrał głos prezes Nacze.nego Komitetu 
Wykonawczego dr. Wrona i w sławach ostrych 
scharakteryzował B. B jako zbiorowisko wszelkitn 
przestępców, szukających osłony przed prawem. Mó­
wił też o wysokich pensjach dygnitarzy i o usiłowa­
niach rozbijania ruchu ludowego przez sanację.

Przemówienia mówców przerywane były często 
oklaskami —  a po zakończeniu nagradzano je sowi­
cie.

Imieniem chjppów dziękował organizatorom Zja­
zdu p. Denkiewicz wójt ze Starego Zamościa, pod­
kreślając, iż myślą są na nim obecni i ci wszyscy chło­
pi, —  a tych są olbrzymie tysiące —  którzy nie 
mieli możności na Zjazd przybyć.

r e z o l u c j e .

Następnie ^chwalono jednomyślnie rezolucje przeo 
stawione przez pp- Czernickiego i Bagińskiego.

Rezolucje te są identyczne z rezolucjami Na­
czelnego Kom. Wykonawczego, które w ostatnim 
„Piaście" zostały skonfiskot me. A  dalsze: Zebrani 
wyrażają całkowite zaufanie władzom Stronnictwa 
Ludowego i Klubowi parlamentarnemu.

Potępiamy wypędków i rozbijaczy, posłów: Dzi. 
ducha, Kulisiewicza, Michałkiewicza i Fidelusa, któ-

— — — — — — — — B —

Każdy ludowiec czyta i prenumeruje „P IA S T A "!
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rzy zdradzili lud, żądamy od nich, aby oddali ludo­
wi mandaty poselskie.

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU.
P rz^ d  za k oń czen iom  Z ja zd u  p. Bagiński pfwieT- 

d z if,  i i  ta p o tę żn a  m a n ife s ta c ja  d a je  nam  o tu chę  
d o  da Jo 7. e j p racy  i odebrał od zgromadzonych ślu­
bowanie, źe nie złamią ich żadne przeszkody, prze­
śladowania i aresztowania 1 że staną zawsze na we­
zwanie Stronnictwa.

Po odegraniu i odśpiewaniu przez potężny chór 
wielotysięcznych tłumów pieśni bojowe,} chłopów 
„Gdy Naród do boju../' pos. Tomasz Czernicki Zjazd 
zamknął.

D łu go  je s z c z e  w zn os zo n o  o k r z y k i na. c ześć  S tr. 
L u d o w e g o , p r z y w ó d c ó w  i o rg a n iz a to ró w  Z ja zd u ; d łu ­
g o  je s z c z e  ch łop i za p e łn ia li mury Zam ościa . W y je ­
cha li p e łn i zapa łu .

*  *

P ose ł C ze rn ick i n ie fy lk o  p o lity k , alp g o rą c o  od ­
d a n y  d z ia ła c z  s a m o rzą d o w y  m ia ł sp osob n ość  o k a ­
zać  g o śc io m  p lon  w ie lo le tn ie j sw e j p r a c y  w  Z am oj- 
s zc zy żń ie .

.W  sam ym  Z am ościu  z je g o  g łó w n ie  in ic ja ty w y  
za ło ż o n o  p ięk n y  park . p o w s ta ł w ie lk i D om  L u d o w y , 
u fu n d ow a n o  dom  n o c le g o w y ,  u rzą d zo n y  le p ie j ,  n iż  
n ie jed en  h o te l, g d z ie  za  g ro s ze  m o g ą  n o c o w a ć  ch ło ­
p i. p r z y je ż d ż a ją c y  lic zn ie  d o  Sądu Ó kr. A  n a jw ięk s zą  
ch lu bą  p ow ia tu  są. p rze z  p, C ze rn ick ie g o  g łó w n ie  
z o rg a n izo w a n e  d w ie  p ięk n ie  u rząd zon e  i za g o sp o d a ­
ro w a n e  szkoły rolnicze w Janowicach m ęska i w  Si­
tnie żeń ska .

Kronika wsi.
KALENDARZYK.

Lipiec

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wschód 
iodi. miń.

SS*ohń(i 
Żo<tz. min.

10 N. 8 po Z. Św. 7 Br. M. 3 49 8 21
11 P. Piusa 1. p. m. 3 50 8 20
12 W. Jana GWalberta ap. 3 51 8 19
13 S. Anakteta pap. m. 3 5 i 8 19
14 C. Bonawentury dk. 3 53 8 18
15 P. Henryka ces. 3 54 8 17
16 S. M. B. Szkaplerznej 3 56 8 16
U H. 9 po Z. Św. Aleksego 3 57 8 15
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WOJNA P A S IE K I Ż AFISZAM I.

W  dniu 24 czerwca b. r. rozlepiono afisze 
w Sokołowie, o mającem się odbyć poświęceniu 
Domu ludowego zv Nowej wsi pod Rzeszowem 
i przyjeździe prezesa Stronnictwa Ludowego p. 
Witosa ua te uroczystość.

Skoro to ujrzał emerytowany światłodawca 
Piotr Pasieka, teść tutejszego burmistrza sanacyj­
nego i radny gminy polecił pełniącemu służbę 
gminnemu policjantowi zerwać ogłoszenia i znisz­
czyć. Czyn ten wywołał oburzeifie u mieszkańców. 
Pasieka powinien dostać order.

Ogłoszenia te rozlepiono po mieście na nowo 
po wytłumaczeniu rożnym poplecznikom Pasieki,

. że przez to jeszcze Sokołów^ nie zapadnie się pod 
ziemię, a kto tna dostać order, to i bez zdzierania 
afiszy dostanie. Eka,

WYDUSZANIE PIENIĘDZY.

ŁĘG, pow. Kraków. Prawdziwą plagą wsi w obec­
nej nędzy, to egzekutorzy asekuracyjni. Kto tylko 
nie zapłacił składki asekuracyjnej w terminie, otrzy­
muje upomnienie, a za to upomnienie liczą sobie 
egzekutorzy 1 zł. j  nieby jeszcze nie by Jo, gdyby to 
się skończyło na jedneim upomnieniu. Ale za kilka 

. dni znowu przychodni egzekutor do wójta, tam zbie­
ra asekurację   a kto składki jeszcze nie złożył,
buch bracie płać 1 zł. Powtarza- się to ta;k długo 
z tern opłacaniem złotego, aż wreszcie ubezpieczony 
składkę zapłaci. Trzeba, przecież mieć wyrozumienie, 
że fen składki nie płaci, kto ani grosza nie posiada. 
Kfcoby miał jakie pieniądze, ten naipewno uiściliby 
w terminie.

IV naszej gminie zalęgało ze składkami asekura- 
eyjnemi w 90 numerach. Ponieważ każdy dostał upo­
mnienie za 1 zł., a egzekutor niemal u każdego był 
powtórnie w domu, więc nie robił, nie siał, a zarobił 
1ŚÓ zł. — a jeszcze tomu nie koniec. Jest to nie in­
nego jak wyduszanie z biednych ludzi krwawo zapra- 
cówanego grosza. Kucharczyk.

„AGRARJUSZE”  W TERENIE.
Maków. Dwaj „agrarjusze11, a to poseł Fidelus 

f p. Kaimierezak z Bieńlkówką wieczny tułacz poli­
tyczny, odbyli w Makowie „Zjazd". —  „Agrarjuszy" 
zaatakowali na zebraniu mocno p. Andrzej Polak i p. 
Sala z Juszczyna. —  Przy wyborze Zarządu okazało 
się. że nikt „gyktotości" z rąk Fidelusa nie chce przy­
jąć. Mimo, że referenci byli pod osłoną policji, tak 
się bali, że nio chcieli a.ni jerwlego chłopa z Grze- 
chymi i z pobliskich wsi wpuścić na zebranie. —  Je- 
dńółó słowem nędza.

,.F I A S T". dnia 10-eo ftpea T9S2 r.

Ztazd związku
m ło d zie ży  w iejskiej „ Z n i c z "  

w  K ra k o w ie .
W  dniu 29 czerwca b. r. w sali Górników 

w Krakowie odbył się pierwszy Walny Zjazd De­
legatów Zw. MI. W', spóidz. ośw. w Krakowie przy 
uczestnictwie przeszło 300 delegatów z różnych 
stron Małopolski.

Zebranie zagaił prezes Związku p. Niedójadło, 
podkreślając ważność obrad młodzieży samodziel­
nej w d z is ie js zy c h  czasach, oraz w ita ją c  przyby­
łych na Zjazd: Rektora prof. Dr. L. Marchlewskie­
go, któremu wśród burzy oklasków przedstawiciele 
młodzieży wręczyli dyplom członka honorowego 
Związku, prof. Dr. St. Koła, Dr. Janika, prof. Ks. 
Waryńskiego, red. Bielenina, b. Konsula March­
wickiego, b. posła Szczepańskiego, literatów kra­
kowskich p. Adama PolCw'kę i Leona Kruczkow­
skiego, któremu młodzież długotrwałemi oklaska­
mi wyraziła wdzięczność za książkę napisana 
o wsi p. t. „Kordjan i Cham", dalej — delegatów 
Zw. Mł. W. Kieleckiego, Warszawskiego, Lwow­
skiego i innych.

Ustalono porządek dzienny i powołano do pre- 
zydjum p. Milkowskiego i p. Dąbrowskiego, oraz 
sekretarzy p. Dusze i p. Skuzę.

Po przemówierfiach powitalnych wygłosił refe­
rat prof. Dr. St. Kot. W  referacie prof. Dr. Kot 
wyraził wiarę, że z położenia obecnego tylko zdro­
wa młoda wieś, zdająca sobie sprawę ze swojej 
roli społecznej — może wyprowadzić Polskę i dać 
jej nową, żywotną treść, by to jednak się stało — 
młodzież winna rozpocząć samodzielnie, wśród swo­
ich wsi i powiatów przebudowę wewnętrznego 
życia nie oglądając się ani ńa nauczycielstwo, któ­
rego rola na wsi dziś nie jest taką, jak przied 
wojną, ani na „słaną wieś". Młoda bowiem wieś 
■ma wuarę, że do niej należy Jutro, że oua da po­
czątek Polsce Ludowej i ma też wiarę, że do osią­
gnięcia celu musi ponieść ofiary i dać całemu na­
rodowo now7ą kulturę. Refera* swój zakończył prof. 
Kot słowami: „przyjdzie czas. że gospodarkę obej­
mie czynnik najsilniejszy w narodzie, t. j. chłopi... 
W y się już dziś zgłaszacie!"

Po przemówieniu. wśród burzy oklasków przed­
stawicielka młodzieży wręczyła prof. Kołowi bu­
kiet kwiatów*. . <

Następnie p. J. Marcinkowski, kierownik 
Związku złożył sprawozdanie z dotychczasowej 
pracy, w7 którem wykazał żywotność Związku, jego 
samodzielność tak ideową, jak i gospodarczą, oraz 
silną postawą wobec wszelkich przeszkód i sza­
lony wprost rozrost Związku.

Nad referatem i sprawozdaniem zabierało głos 
zgóry 40 mówców7, z pośród samej młodzieży w iej­
skiej tak dziewcząt, jak i chłopców. W  przemówie­
niach swoich wyrażali troskę o dobro wsi, wiarę 
w Jutro Polski i wdasnej organizacji.

Po przerwue obiadowej wygłosił referat orga­
nizacyjny p. inż. Boba.

Po dyskusji nad referatem uchwalono szereg 
wniosków a między nimi: postanowiono przystą­
pić na członka Spółdz. Uniwersytetów Ludowych, 
organizować kursy po powiatach i obwodach Są­
siedzkich, orńz wprowadzać w  czyn ideę spół­
dzielczości. Prócz tego uchwalono szereg wnio­
sków organizacyjnych.

Po wyborze członków7 Rady Nadzorczej i Za­
rządu zjazd zamknięto.

Po zjeździć odbyła się wieczornica przeplatana 
inscenizacjami.

Składki.
n a  OFIARY „ŁAP\NOWA“ ZŁOŻYLI: S. Bisztyga, 

Myślenice 1 zł. — A. Obara. Łączki Jag. 2 zł. — J. Er­
nest, I*. J.  ̂ zł. — T, Drewniak. Błażowa 2 zł. — K. 
Bargiel; Krosno 3 zł. — .1. Wadoń. Jawiszowice 2 zł. — 
Baszkowski. Łowczówek 50 gr. — W. Polak. Tarnów 
1 ał. — J. Tempka. Trzebinia 1 zł. — Fr. Walnsiak. Po­
rąbka 50 gr. — J. Curuś 10 zł. — A. Dziatk owiec 10 
z| — Kolo Stron. Lud. Bobowa 4 zł. — J. Jarzyna 2
7l] \  Koło Stron. Lud. Polna 2 zŁ — Fr. Danek 1 zł. —
Kolo Stron. Lud. Jawiszowice 10 zł. — Kolo Stron. Lud. 
Łowczówek 4 zł. — T. Jawofrski 3 zł. — T. Baran 1 zł. — 
,T. Kania. 50 arr. — St, Gajoch 2 zł. — Koto Stron. Lud. 
Lipnica g. 2 zł. — Kółko Rolo., Bcs. 2 zł. — Koło Stron. 
Lud. Śmigino 3 zl. — A. Murzyn 1 zł. — S. Bober l d . -  
A. Nafconieczny 5 zł. — K. Reguta 1 zł. — W. Du®t- 
k o wie o t 7.1. — W. Spyrka 1 zl. — Koło Stron. Lud. 
Stróże 8 zł.‘ 40 gr. --  Fr. Bndz 1 zł. — J. Batkicwicz 
1 ZI — Kolo Stron. I.ud. Komorniki 7 zł. 26 gr. — Dr. 
Murkoeiński 8 zl. -  K. Sblarż 2 zł. -  Szkolą Ludowa 
Koci 5 zł 50 gr. — Kolo Warszawskie Stron. Lun, 
39 zł. 50 gr. -  A . Kosowski 3 zł. —  Kolo Stroń. Lud. 
Biała’ wyż? 6 zł. 80 gr. — Koło Łicliwin 5 zl — Wł. 
Rvbczvk 1 zl. - -  P- Olchawa 2 zł. 50 gr. — J. Ołowie 
1 'zł U- Kolo Rakszawa 30 zł. — Er. Marcela 1 zł. — 
[Colo Wólka grąd z. 4 zł. 44 gr. — Koło Bobowa 6 zł. — 
TCoło Wojmrowa 25 zł. 80 gr. —- J. Mucha 50 gr. 
Koło Jankowa 10 7.1. — Koło Wilczyska o zł. — Kolo 
Lipni czka 5 zł. 25 gr. -— J. Leśniak 3 żł. — Posłowie

Stroiyiictwą Lu dow ego  193 zł. —  zebrane przez b. min, 
Dr. W ł. K ieru ika  —  J. Giuś (> zł. 35 gr. —  Z. H ,  Za­
b ierzów  koło K iep . 7 zł. —  P. Sapo ta 1 zł. —  St. C ichy
1 zt. 50 gr. —  Składka na zebraniu w  Zabaw ie ko ło  
W ie liczk i Ot z). 83 gr. —  K o ło  w Zabłocili 4 zt. 15 gr. —  
K o ło  R ządz ili 3 zł. 50 gr. —  K o ło  Szczepauow ice 10 zł. —  
K o lo  Grześka 8 7/.l. 30 gr. —  Szym on P ietras. A m eryk a
2 zl. —  K o lo  Leszczyna  6 zł. 95 gr. —  K o lo  W rzęp ia  
D zł. —  K oło  W o la  w ieruszyeka. 4 zł. 90 gr. —  K o ło  
Buczków  5 /.!. 40 gr. —  K o lo  W iśn icz stary 5 zł. —■ 
K o lo  W o la  Batorska 26 zł. 85 gr. —  Jan P taszn ik  —  
zebrane w  L ęgu  13 zł. 65 gr. — - Fr. K u k la  2 r.ł. —  K o lo  
Zalasowa 2 zł. 70 gr. —  St. Fu lom a 1 zł. —  K o lo  Prasz­
ko w a 5 zł. 70 gr. —  K o ło  Po lanka W ie lk a  12 zł. —  
K o ło  Osi,nisza 4 zl. —  K oto  Zborowi,co 5 zt. 10 gr. —  
Zemaiiiek Andrzej 2 zł. —  Tom . B aw or 2 zł. —  Dr. M. 
IToUlą 2 zt. 50 gr. —  K o ło  M oraw sko 2 zł. —  K o ło  Mu- 
riina 10 zł. 50 gr. —  Jak. Olesiak 1 zł. —  ,T. Dobosz 
2 zł. —  Zebrane, przez p. posła Stachnika w  Paszczyn ie  
5G zł. —  K o ło  Bobrow a 5 zł. —  K o ło  Osadników  Za­
remba 22 zł. 70 gr. —  Lu d ow cy  z S ierakow a 3 zł, —  
Fr. kilek o 2 zl.

_   _  _ _ _ _ _    7-

Odpowiedzi Redakcti.
Koło Ludowe w Bujakowie: Czy żona kierownika

szkoły będąc nauczycielką, ma otrzymywać mieszkanie 
od gminy — to na to trudno odpowiedzieć. Jedna z gmin 
sprzeciwiła się dawaniu .mieszkania bezpłatnego, wycho­
dząc ze słusznego założenia1, że ustawodawca nie był tak 
bezwzględnym by rozbijał małżeństwo. Bo jeżeli kiero­
wnik mieszka w szkole, a jego żona gdzieindziej, — to 
byłoby to nie bardzo w porządku. Inspektor szkolny 
Wyjaśnił gminie, że gmina obowiązaną jest dać mieszka­
nie, względnie ekwiwalent w pieniądzach, na tem samem 
stanowisku stanęło kuratorjum, ale gmina nie dała za 
wygraną, i poszła z tą sprawą wyżej. Gdy ten spór za­
kończy się. damy o tem notatkę w Piaście". W  sprawie 
ściągania opłat za: nakazy upominawcze, to była notatka 
w poprzednim „Piaście" w odpowiedziach Redakcji. Ży­
czymy szczęść Boże w pracy! — WP, Franciszek W., 
Przemyślany: Notatek nie zamieścimy. Z tymi uczestni­
kami tych manifestacyj tak było wszędzie, brała, udział 
w manifestacjach sanacja i dlatego była klapa, ale o tem 
nie chcemy pisać. Tak zresztą było i w Krakowie. Co 
do przeniesień t.ych urzędników, którzy cieszyli Się eym- 
patją tarot. ludności, także nie zamieścimy, mogłaby 
ich dosięgnąć zemsta sanatorów na ich nowych poste­
runkach. — WP. Franciszek Zygmunt: Niestety wiersza 
nie możemy zamieścić. O podobnej treści wiersz p. 
Breowicza został skonfiskowany w całości. — WP. Jó­
zef Otton: W Nr. 26 '„Piasta" było zamieszczone spra­
wozdanie ze Zjazdu w Podhajcaćh, które otrzymaliśmy 
wcześniej niż Pańskie. — WP. Daniel Konopka: Z Tar­
nobrzeskiego otrzymaliśmy jeszcze dawniej sprawozda­
nie z wieców p. Prezesa, ale dla braku miejsca nie były 
dotąd zamieszczone. —  WP. Mądrzak, Przemyślany: 
Listu, w którym Panowie donosili o przygotowaniu ze­
brania na dzień 3 lipca, Zarząd Okręg, nie otrzymał. Dla­
tego ni© było na niego odpowiedzi. — WP. Jantelc z Bu­
gaja: %. ostatniego „.Pięrona Eagtta1,1 zaśmiewali się 
ludzie do rozpuku brzucha. Kapitalne! Niestety dalszych 
dwóch nie możemy drukować, gdyż uległyby napewno 
konfiskacie, a przerabiać, to straciłyby swoistą ciętość. 
Prosimy o dalsze „Pierony" do druku. — WP. Stanisław 
Żietuskl: Na adres p. Zbyluta „Piasta" wysłano. Po­
zdrowienie! — WP. Józef Szarek z Garbku: Korespon­
dencja o święcie ludowem, które urządzona W Tucho­
wie, w dniu 15 maja b. r„ jest już mocno spóźniona. 
Trzeba było natychmiast po uroczystości przesłać ją do 
redakcji. 'Piękny opis, ale spóźniony o półtora miesią­
ca. — WP. Józef Pasierb: W  sprawie kominiarzy na wsi. 
daliśmy wyczerpujący artykuł p. Dr. Golenia. Artykuł 
drukowany był w ostatnim „Piaście". — WP. Franci­
szek Latocha: Tak artykuły, jak i listy powinny byó 
czytelnio pisane, możliwie jak najbardziej zwięzłe, by 
ułatwić pracę reduktorowi, który setki listów i kores- 
pandemcyj musi tygodniowo przeglądać. Chcąc otworzyć 
spółdzielnię handlową, musiałby _ Pan ją oprzeć na1 sta­
tucie przyjętym dla tego rodzaju spółdzielni. Może to 
zrobić grapa ludzi, a nie jeden człowiek, gdyż _w tym 
wypadku byłby to zwykły sklep a nie spółdzielnia. Pro­
szę z temi sprawami zwrócić się do p. Dr. Szymona Przy­
były w Krościenku. — WP. Andrzej Płuta: Za list bar­
dzo uprzejmie dziękuję. Pismo z Zarządu było wysłane 
natychmiast po otrzymaniu zawiadomienia o terminie 
kursu. Termin ten został przesunięty na czas późniejszy. 
Prosimy o artykuły. — Kołowlec ze Stróż.: Rezolucje
uległaby konfiskacie, dlatego -nie możemy ich wydruko­
wać.'Podobnej treści rezolucje były uchwalane na set­
kach zebrań w ostatnich dniach.' Artykuł w druku. — 
WP, Konopka Marcin; „Piasta" wysyłamy. List od p. 
Chmielą otrzymaliśmy. — WP. Władysław Dyrdttiok, 
Siennrtw: Zaopatrzenie przyznano. — WP. Kwolek An­
toni, inwalida, Pruchnik: Ma Pan przyznane zaopatrze­
nie '(35% niezdolności) od dnia 1 grudnia 1929 r. na 
stałe. — WP. Piotr Bartyzeł, Szczurowa: Ministerstwo 
Skarbu nie uwzględniło rekursu na podstawie art. 10 
ust. o zaopatrzeniu, ponięwśż posiada Pan razem ż żo­
ną 5-morgowe gospodarstwo. — WP. Magdalena Sokół 
% Wiązownicy; Ministerstwo nie uwzględniło rekursu, 
o oz era Panią, zawiadomiono. — WP. Haraszowa z gminy 
Tuczempy: Rekurs oddalony. — WP. Okpiszowa z gminy 
Tnczempy: Szkoda starań, gdyż rekurs Pani został przez 
Ministerstwo Skarbu oddalony.

R o z m a i t o ś c i .

Przesądy »  zającu.
Jednym z głównych przesądów związanych 

z zającem jest ten, który każe wystrzegać się jedze­
nia za.jecz.ege mięsa jako działającego ujemnie. Ży­
dom i muzułmanom zabraniają ich przepisy, reii- 
gijue spożywania potraw ze zająca. I w  Anglji 
również wystrzegano się go dawniej.

Niegdyś, używano zająca do rozmaitych celów 
lekarskich. Naprzykład: popiół ze spalonego w ca* 
łośći zająca leczył odmrożenia, nacieranie ktrwią



Str. 8. „P  I A  S T “ , dnia 10-go lipca 1932 r. Nr. 28.

usuwało czerwoność oczu i choroby oczu, zaś mózg 
wcierany w dziąsła niemowląt, ułatwiał ząbkowa­
nie. Przyłożenie do rany futra zajęczego tamowało 
krew, a jego czaszka czyściła i bieliła zęby.

Przesądy te utrzymywały się jeszcze w  niektó­
rych wioskach francuskich, ale zanikają już coraz 
szybciej.

W  Polsce najpospolitszym przesądem jest mnie­
manie, że człowiekowi, któremu zając przebiegł 
drogę, nie powiedzie się w  tym dniu we wszyst- 
kiem, cokolwiek czynić będzie.

 oOo--------

lm dłuższy sen — 
tem dłuższe życie.

Od wielu już lat zastanawiają się lekarze i inni 
uczeni nad pytaniem: czy długi sen jest pożytecz­
ny, ozy szkodliwy?

Różnie o tem ludzie mówią. Fryderyk Wielki, 
król pruski, twierdził, że wystarczą mu w zupeł­
ności 4 godziny spania. Za jego jednak czasów 
życie nie pędziło w takiem zawrotnem tempie, jak 
dziś.

Wedle opinji obecnie żyjących ludzi —  nerwy 
nasze wymagają dłuższego odpoczynku — zwłasz­
cza ciężko pracujący umysł wymaga odpowiednio 
długiego snu. Tak twierdzi sławny amerykański 
fabrykant samochodów, Ford, który sypia 9 go­
dzin i spodziewa się dożyć przy tym trybie życia 
stu lat.

Inaczej było z Edisonem, genjalnym wynalazcą, 
który sypiał cztery do pięciu godzin na dobę, a mi­
mo to należał do długowiecznych.

X WB>udmB)ni€tn>.
Dwudziestolecie ruchu młodzieży 

wiejskiej.
Ostatnio ukazała się pod powyższym tytułem 

książka napisana przez Józefa Niećko, wydana, przez 
Związek Młodzieży Wiejskiej „W ici“  (stron 104).

Mamy w tej' książce obraz zmagań się- ciężkich 
wysiłków, twórczych poczynań, załamywać się < zwy­
cięstw młodych synów i córek chłopskich, w walce
0 samodzielność myśli i duszy chłopskiej.

Poczynając od najpierwszych' wzlotów nielicznej 
gromady skupionej w r. 1912 w „Młodzi i'łą“
1 w ' „Drużynie”  — aż do czasów ostatnich, mamy na­
kreślony w tej książce bieg rozwojowy ruchu mło­
dzieży wiejskiej, którego wyrazem jest dzisiaj Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej Rz. P. „W iei“ . Książka jest

tem ciekawsza,, iż napisał ją na podstawie własnych 
przeżyć p. Józef Niećko, obecny kierownik Z. Mł. W. 
„W ici11, który przez cały omawiany przezeń okres 
20-tu lat brał tak wybitny udział w pracy i kiero­
wnictwie ruchu młodzieży.

Książkę tę powinien przeczytać każdy pracownik 
społeczny na wisi.

#
Cena książld 2 złote za egzemplarz, z przesyłką 

pocztową 2 zł. 50 gr.
Nabywać ją można.-, w Związku Młodzieży W iej­

skiej „W ici’1 —  Warszawa, ul. Sacipena Nr. 16 m. 20; 
konto w P. K. 0. 17.075 —  oraz w Wojewódzkich 
Związkach Młodzieży Wiejskiej:

Lublin: ul. Trezciego Maja 7.
Kielce: ul. Wesoła 27.
Kraków: ul. Radziwiłłowska 23.
Łódź: Al. Kościuszki 17.

3 ) z i a i  g o s p o d a r c z y .

Nowe pasze witaminowe.
Każdy praktyczny rolnik wie, że najtańszą i naj­

lepszą jest pasza zielona. Pasza ta, zwłaszcza młoda, 
zawiera wszystko to, co zwierzęciu potrzebn&m jest 
do życia i do rozwoju i posiada wszystkie składniki 
pokarmowe w odpowiednim stosunku. To też zielona 
pasza powiększa udoje, daje zwierzęciu siły, ożywia 
i chroni przed chorobami, lecz również uzdrawia i o- 
żywia siły życiowe.

Uczeni zajęli się tą sprawą, starali się wytłuma­
czyć te życiodajne siły zielonej paszy i odkryli wita­
miny. One to sprawiają, że najlepiej żywione zwierzę 
w  stajni nie posiada tego temperamentu i takich sil, 
jak zwierzę karmione zieloną paszą.

To też rolnik powinien jak najdłużej trzymać ży­
wy inwentarz na zielonej paszy. Niestety klimat nasz 
zmusza do półrocznego iprawie żywienia zwierzęcia 
w  stajni w ciągu zimy.

Otóż chemicy wydobyli z zielonej paszy witami­
ny, oddzielili je i stworzyli sztuczny środek odżiyw- 
czy dla zwierząt domowych, zawierający witaminy, 
który nazwali „pekk11.

Ten „pekk11 dodany do paszy zimowej, ząpobiega 
różnym chorobom i przypadłościom, czyni zwierzę 
rzeżkim i bujnem, wogóle działa tak jak świeże po­
wietrze, słońce, ruch i swoboda przy zielonej paszy.

W  Polsce jest „pekk11 mało znany, tylko reklamo­
wany, natomiast ma on mieć szerokie zastosowani* 
w Czechach, w Jugosławji i na Węgrzech. Kto też 
u nas ciekaw, jak „pekk’1 działa, może spróbować.

J. M.

Drób.
Warunki życia ptactwa domowego różnią się 

bardao od innych gałęzi chowu zwierząt. Pod wzglę­
dem sposobu odżywiania się, drólb zbliża się najbar­
dziej do Świn. Tak drób, jaik i świnie, nie lubią su­
chych pasz objętościowych (sfatao ! t. p.), a takie 
samą zieleniną się nie wyżywią. Jeszcze jedynie gęś 
zbliża się do reszty zwierząt domowych tem, że może 
zjadać dużo młodej, pożywnej trawy.

Naogół właściwą karmą drobiu, ożyli kanną bez, 
względną drobiową są: róbaJkł, owady, małe ślimaki 
najrozmaitsze nasionka, kłącza, bulwy i t. p. Jest to 
bezwzględna karma drobiowa, bo inne zwierzęta do­
mowe korzystać z niej nie mogą.

Każdy rodzaj drobiu jest ruchliwy w inny spo ób. 
Gęś nie porusza Wjprawdzie całego ciała, nie umie 
Mogać szybko, ale posługując się długą szyją i dzió- 
bem, przeszuka dokoła siebie, czy niema czego do 
zjedzenia. Kaczka w ten sam sposób taJkże dosko­
nale da sebie radę   tylko woli polować na poży­
wienie, pływając po wodzie. Potrafi ona i-wym dzió- 
bem przefiltrować wodę w ten sposób, że niezmiernie 
drobne zwierzątka wodne w dużych masach zostają 
jej pożywieniem. Ale obok skorupiaków, robaków 
i t. p., łupem jej stają się także małe rybki i dlatego 
w stawach narybkowych kaczka jest szkodnikiem. 
Gęś tak samo, tylko w mniejszym stopniu. Przeciwnie 
w stawach, gdzie ryba starsza, odchody kaczek i gęsi 
przyczyniają się do użyźnienia wody i dna stawo­
wego.

Zarówno kaczka, jak gęś łatwo wyłuskują dzió- 
bem poszczególne ziarnka z wymłóconych kiosków. 
Nikt tak nie potraf; oczyścić ścierniska, jak gęś, 
a ponadto ledwo podrosłe, młode chwasty dokładnie 
tępi. Jeno tam, gdzie dużo skorupiaków, szczególnie 
ślimaków, gęsienic, pająków i t. p. —  tam pierwszeń­
stwo trzeba przyznać kaczkom.

Kura nietylko przewyższa gęś i kaczkę ruchliwo­
ścią całego ciała .ale pomaga sobie jeszcze grzeba­
niem. Dzięki temu znajdzie ona każdą drobną ilość 
pożywienia).

Indyka lubią obszerne pastwiska, wyszukując tam 
oprócz drobnych robaków i chrząszczy, rośliny z ro­
dziny krzyżowych, dalej krwawnik jest ich ulubio­
nym przysmakiem, babka, piohm miody, koniczynka, 
lebioda, ostromleez i t. p. Młode indyczęta wymagają 
dużych ilości tych roślin, zielonych oprócz białka 
w formie twarogu, mączki mięsnej i t. p.

Baczność powiat Iłża
„Pi as t *  jest do nabycia w W i e r z b  ni  ku 

u p. P. Troppego.

•  Najlepsza k o s a  *
9  rzeczywiście doskonała. 0
0 0 ile wątpisz czytaj zdanie 0 
0  nabywcy, który po koszeniu 0  
Q  tak napisał
^  Kwasówka (Nr. d.49) 29. 8.1928 a  
_  p. Międzyrzec Podlaski ^
9  koło Łukowa. W
A  A•  Po wtóry raz posyłam Panu w  
w  dzięki za dobre kosy. V

w  S t e f a n O l i s i e j u k .  W

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
według przepisów sławnych lekarzy przeciw  cho­
robom żołądka, kiszek, płuc, nerwów, wątroby, ne­
rek. pęcherza, hemoroidom, uplawom, obstrukcji, 
kamieniom żółciowym , kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sk erozie, artretyzm owi, reum atyzmowi ete. 

t ą d a j e l e  b e z p ł a t n e )  b r o s z u r y  p o u c z a ją -  i 
c e j ! ł Adres: Liszki — Apteka, 985 (-) I

D A R M O
zupełni* p rza inaoiy liJm y 5 p la s icry  gabardino- 
w yehm ęskich 1 ( płaszczy gabardinowyeh damtlrich, 
uszyiyen  podług ostatnich modeli — dla tych 
Bz. P. T. fdijentów, stórzy zakupią u nas do 20-go 
sierpnia r. b. 1 z n ile ) podanych kom pletów  towa­
rów . Przeozytajeie uważnie: Biorąc pod u w ag , obe­
cne krytyczne czasy firma nasza postanowiła p rzy jió  
z pomocą najszerszym rzeszom konsumentów na­
szego kraju, dając Im  Szereg pierwszorzędnych to ­
w a ró w  po cenach minimalnych. A  w ięc,

k o n ta k t nr. 1 —  tylk o  za  1 4  z ł .
wysyłamy; 3 mtr. najmodniejszego w obecnym se­
zonie materjałn na m ęskie ubranie, 1 koszulę spor­
tową z kołnierzykiem  i krawatką, 1 parę skarpe­
tek ewernowanyeh, 3 chusteczki b ia łe do nosa,
3 ręczniki hlałe w aflow e i 1 pssak zamszowy, Opła­
tę pocztową 2 zł. 30 gr. ptaci odbiorca. Uwagtu Na 
żądacie dodajemy pełny komplet podszewki za 
5 zł. 30 gr.

K o m p le t n r. 2 —  tylk o  za  15  z ł . 50 g r .
A  mtr, najm ocniejszego w  obeenyię sezonie „tweed* 
na suknię damską, 1 pnllower ezysto-jedwabnych 
podług ostatnich modeli zagranicznych w najmo­
dniejsze wzory żakardowe, 1 parę czysto - jedwa­
bnych reform damskich, 3 chusteczki mereżkowa- 
ne do nosa i 1 parę pończoch „Prim a W aschseide" 
z w ysoką stopą. Opłatę p o c z t o w ą  2 zł. 25 gr. płaci 
odbiorca.

k o m p le t nr. 3 —  tylk o  z a  25 z ł .  50 gr.
1 azt. (17 mtr.) plótns b ia łego w w yborow ym  ga- 
tnnku. 1 parę kotder pikowych na łóżka w  najmo­
dniejsze w zory  i kwiaty w  różnyoh kolorach, 2 prze­
ścieradła na łóżka z kolorowem i brzegami i 3 rę­
czniki białe waflowe. Opłatę, pocztową S zt. płaci 
odbiorca.

Tow ary powyższe wysyłam y każdemu za zali­
czeniem pocztowem po otrzymaniu listownego za­
mówienia, płaci się przy odbiorze. Be* ryzyka, 
jeżeli towar się nie podoba, przyjmujem y go z po­
wrotem  i pieniądze zwracamy, lub zam ieniam y na 
inny towar, stosownie do życzenia. -  Zamówienia 
p iosim y adresować;

Firma M. S Z Y F F E R  —  Łódz,
ul. N o w o w ie jsk a  5. S krzyn k i pocifows 459.

W  dnin 23 sierpnia ogłoaimy listę t y c h ,  którzy i 
premie otrzymali. Korzystajcie w ięc z okazji, każdy 
może zupełnie bezpłatnie otrzymać 1 premję.

I Lin im . M entholi ■
dawniej I

• Jfctwnton•
I  A p te k a rz a  Jana W itk iew icza

Jedyue uznans, od 50-cłu lat skutecznie 
wypróbowane, uśmierzając* ból nacie­
ranie przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu, postrzałowi, ischiasowi itp. 

W szędzie dc nabycia.
Cena flaszki zł. 5*—

W yłączny skład w ysy łkow y:

A P T I K A  Ł A Z O W S K I E G O
Lwów, Gródecka 81 |H

W ysyłka nastąpi po uprzędniem nadesła­
niu należności. Cena 1 f ln s z k l w raz z  prze­
syłką zł. 4*—. Cona 2 flaszek w raz z 
przesy łką  zł. 6*— . Przy w iększym  odbio­

rze rabat.

Do sprzedania
koło Przemyśla młyn, folwark do rozpar­
celowania. Wiadomość: Walczyk, Prze­
myli, Dworskiego 52. — Na odpowiedź 
znaczek. 1150 (-)

•••••eeeeeeee
N iejednej przyjemności trzeba sobie diii 

odmawiać; ale na kupno radjowego' 
odbiornika „ D e te fo n **  warto wy-’
łćżyć 39 złotych, bo „Oetefon* daje 

możność słuchania głosów całego źwiafa) 
»  w ięc i^pewnis niemało przyjemności i korzyść1 
.D e te to n *  można nabywać tylko w Urzędach pocz­
towych. Cały komplet z *  słuchawkami, anteną eta.'

kosztuje tylko 39 zł. l l l f  •)

Przy każdej sposobności pamiętajcie 
o zjednywaniu nowych czytelników!

CENNIK OGŁOSZEŃ
- Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dztelt się na 3 szpalty.

o s z e n i s  na i Stronic za 1 mm l-szpa liow y . . . .  1 zł I Orobne ogłoszenia za słowo 25 groszy, najmniej. . . .  3 zł I ó »*a  _atreoa. p iltow a  po lekśc
- i — . l Umoi  *b 1 w iersz n m. .80 gr | Cała strona 3-szpaltowa w tekście . . . .rkłe ogłoszenia na siionie 4-szpaliowei 

ekśeie na stronie 3-szpaHowej za 1 wic

3 zł 
900 zł 

1000 zł

Cała strona -i-szpaltowa po tekście . . 
Okład tabel iryczny, cy frow y, kolorowy 

500 |o drożej.
tu ostatniej

. 460 z 
stron ie

Ogłoszenia tylko za  gotówkę. 
Wychodź! w e wtorek z

f* “ j I »-* ■ « , « r , 1000 zł f ou- je arozoi.

kę. —^Za'terminowy d'rnl fdministracia M T “po" i a d 7 -  o !  dnia •  -  OJ o g tc z e ż  długoterminowych i
Mm  niedzieli. stosownie do umowy. -  Ogłoszenia zagraniczne 100»|o drożej. Wychodź! we wtorek z datą nledzlelL

      — ■ .

ydawca: Za Lud. Tow. W y d a w n ic z e  Stanisław Marcinkowski. Odpow. red.: Antoni Woźniak. Druk. „Głosu NaroduKraków, ?aiz. R, Ferek.


